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Wychoćzi czdzigunia o godzitje F tw pałudxiu 
Z wyjątkiem dni poświątacznyck. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejsu [9 hai, 
pocztą 18 hal. — Biura Redakeyi i Administzncyi 
tlic» Uzarnieckiego l. 10, — Fikspedycya miejscowa 
w biurzs dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Kaus- 
asosy | A, — Listy należy frankować. 


Jiexlatiuecye otwarte wolne od opłażz 


Taizo Sedakcyi Ur. 885. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Minister skarbu zamianował w okrę- 
gu krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie se- 
kretarzy skarbowych: Adolfa Mięsowicza, 
Michała Poźniaka, Józefa Leśniowskie- 
go., Witolda Litwiniszyna, Seweryna 
Wainsteina, Adolfa Pniewskiego, Cze- 
sława Niklawieza, Mieczysława Mayera, 
Bronisława Jarskiego i Franciszka Przy- 
bosia, radeami skarbowymi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 2 sierpnia. 
Lniesienie kapitulacyj w Bułgaryi. 


W r. 1902 zawarty został między Au- 
stro- Węgrami a Bułgsryą traktat, znoszący 
częściowo kapitulacye pod warunkiem, że tak- 
łe inne mocarstwa uczynią podobną na rzecz 
Bułguryi koncesyę. 

Ponieważ warunek ów nie został speł: 
Liony, traktat wspomniany wcale nie wszedł 
w życie. 

Wkrótee po ogłoszeniu niezawisłości 
Bułgaryi, aby dać Bułgaryi dowód szczegól- 
nej życzliwości oświadczyły Austro-Węgry, 
że cofają zastrzeżenia uczynione w r. 1902 i 
ża gotowe są przyznać Bułgaryi zupełną abo- 
lieyę kapitulacyj bez względu na stanowisko 
innych mocarstw w tej sprawie, 

„ Wedle danego przez Rząd austro-wę- 
$lerski przyrzeczenia kapitulacye miały zo- 
stać zniesione z chwilą, w której wzajemne 
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Niedziela, 4 Sierpnia 1912. 


Prrzaumapz ław 
saml6jGEOWR: | wiIBJYCOWA: 
ooze 32 K, | bwiarórsozałe 8 E -— h, || rocznia . 24 E, | bwiarżroczały BE, 
tółraesznia 15 K, | wlosiggziie 2b 70h, | pźłrecznie . I? K. | alesiscrnie . SK. 


W Niemczech 3 K 26 h miesięcznie. We wszys: 
„Frzewsdnik naukowy | liieraekl*, dodatek 


| półwoczni abonenci hezpłatnie, jednakża ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca du końca grudnia, ćwieróroczai i miesięczni ma dopłatą: pisrwni | E 59 h, dredzr 80 h. 


„Pezewodzikć pransmurowszy osobne kosztuje 8 K, 


kich iunych państwach 3 K 30 h miaaiecznia. 
miesięczny do Gasciy Lwowskiej, otrzymują caio- 


Rok 102. 


Ceny ogiouża: 
miejsce 28 kal, 

Tabelaryczes | liczdowe po 30 dal, nade: 
staza po 68 bal., za wióray ivb jago wiajma miary 
patitowej. 

Ogloszenia osób f zakładów prywatnych przyje 
muje *ylącznie: Biuro dziennisów Sękeławskiega 
ws Lwswlo Pasaż Ravsmasna i 0, W Paryżu wy- 
łącznis Agencya: C Adam iY. da hacitowsk)) 38 
Rua da Varerne. 


wWiavex patitowy lak jago 


stosunki obu Państw uregulowane zostaną na 
podstawach nowoczesnego prawa traktatowe- 
go. Do tego zaś celu służą trzy rodzaje tra- 
ktatów: konwencya konsularna, traktat o po- 
mocy prawnej i traktat ekstradyeyjny. Wszyst- 
kie te traktaty zostały pomiędzy Austro-Wę 
grami 1 Bułgaryą zawarte i wchodzą w ży- 
cie z dniem 10 sierpnia. 

Podobnie jak w r. 1902 Austro-Węgry 
piewsze z pośród mocarstw zgodziły się na 
zniesienie kapitulacyj, tak też w r. 1908 wy- 
przedziła Monarchia inne mocarstwa, decy- 
dując się na bezwarunkowe zwolnienie no- 
wego królestwa od ciężaru kapitulacyj. 

Ogłoszone w ostatnim numerze Dz. u. 
p. traktaty wprowadzają do stosunku pomię- 
dzy Austro- Węgrami a królestwem Bułgaryi 
ten stan prawny, jaki istnieje pomiędzy wszy- 
stkiemi państwami, dającemi zupełną rę- 
kojmię prawidłowej jurysdykcyi, jakoteż swo- 
body i bezpieczeństwa także obcych obywa- 
teli. Przejścia Bułgaryi ze stanu kapitulacyj, 
które musiała utrzymać podobnie jak wszy- 
stkie składowe części dawnego państwa otto- 
mańskiego, do dzisiejszego stanu praw zu- 
pełnie równych dokonało się następującym 
sposobem : 

W art. VIII. traktatu berlińskiego orze- 
czono, że w Bułgaryi pozostają w pełnej 
mocy przywileja obcych poddanych, ich wol- 
ność podatkowa, jakoteż prawa jurysdykcyi 
i ochrony konsularnej tak, jak to kapitula- 
cya i prawo zwyczajowe ustanowiły, a to 
póty, póki na podstawie porozumienia z inte- 
resowanemi stronami postanowienia te nie 
ulegną zmianie. Część odrębnych postano- 
wien. zawartych w tych kapitulacyach, usu- 
nięto w stosunku Austro-Węgier z Bułgaryą 
mocą traktatu handlowego, zawartego w r. 
1896. 3 

Sądownictwo konsularne jednakowoż po- 
zostoło nadal w mocy. Tak więc wykonywali 
konsulowie austro-węgierscy sądownictwo cy- 
wilne w sprawach pomiędzy pozostającymi 
pod ich prawną opieką obywatelami austrya- 
ckimi a węgierskimi, lub taż austro - węgiec- 
skimi obywatelami pomiędzy sobą. W sporach 
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(Ruch krajoznawczy. — Wycieczki. — Wilno 
l jego okolice, — Historyczny trakt, — Nie- 
Wież, -  Reminiscencye historyczne, — Borej- 
kowszezyzna, - Pamiątki po Syrokomli. - Ru- 
kojmie, — Kiena. — Miedniki. Powrót). 


. Wielce dodatnim objawem w naszem ży- 
Ciu społecznem i umysłowem ostatnich cza- 
sów jest wzmożony ruch krajoznawczy śród 
szerszych warstw, a zwłaszcza młodzieży. Za- 
TSA to w pierwszym rzędzie warszawskiego 
Owarzystwa krajoznawczego, oraz jego od- 
działów, które coraz bardziej samodzielnie 
Występując, budzą w apatycznem dotychczas 
społaczeństwie naszem prowineyonalnem chęć 
O poznania szerszych nieco horyzontów, niż 
stolik karciany i flirt bezmyślny parafialnych 
Saloników, Każdego lata wyruszają coraz li- 
czniejsze grupy młodzieży uczącej się, a także 
„aosłych pod kierunkiem członków Towa- 
a we wszystkich kierunkach, tym spo- 
po em czas i pieniądze, które dotychczas szły 
"Adźto na „bady“ zagraniczne, lub w najle- 
(czym razie na pobyt w jakiemś podmiejskiem 
o Disku, zostają użyte dla poznania kraju oj- 
tystego i jego piękności. Koszta te zresztą — 
nieważ wspomniałem o nich — bynajmniej 
a 84 znaczne, gdyż przy umiejętnej organi- 
oda dają się one ograniczyć do minimum, 
dy! Z drugiej strony dopomaga nasza tra- 
wojna gościnność staropolska, jakiej doznają 
hę zkowicze, zwłaszcza na wsi, zarówno 
4 worach wielkopańskich, jako też pod szla- 

8eką strzechą. 
a eier liczne wycieczki, przeważnie z 
do Wilnę docierają ostatnimi czasy także 
lina, w przeciągu paru zaledwie tygo- 


dni tnieliśmy tu grupę z 30 uczenie szkoly 
ochroniarek, uczenice pensyi hr. Plater-Zy- 
berkówny, uczniów szkoły bandlowej kali- 
skiej, dalej piotrkowski oddział polskiego To- 
warzystwa krajoznawczego, specyalną wycie- 
czkę dążącą śladami Napoleona, oraz wiele 
innych, których na razie nie pamiętam. Słe- 
wem ledwośmy pożegnali miłych gości, a 
oto często tegoż dnia następny pociąg no- 
wych przywożił — równie drogich, równie 
mile witanych. O! bo korzyść z podobnych 
wyc'eczek jest zobopólna, a może dla nas wię- 
ksza jeszcze, niż dla naszych gości. Przy pa- 
nujących warunkach politycznych, a zwłaszcza 
administracyjnych odcięci od reszty kraju. 
odosobnieni, stoimy tu każdy na swej pla- 
cówce strzegąe dzień i noe najświętszych skar- 
bów naszych: wiary, języka, kultury, a służba 
to ciężka, wyczerpująca, pochłaniająca wszyst- 
kie siły i energię neszą, tembardziej odpowie- 
dzialna, że każdy tu jedynie na siebie liczyć 
może i powinien, gdy każda akcya zbierowa, 
chociażby jedynie cele kulturalne, albo na 
wet tylko ekonomiczne miała na względzie, 
srodze jest prześladowana, lub zgoła uniemo- 
żliwiona. W takich tedy warunkach, nie dziw, 
że miło nam od czasu do czasu wspomnieć, 
iż po za nami jest jeszcze zwarta, wielomi- 
lionowa masa narodu, która nam zawsze słu- 
żyć może jako moralny punkt oparcia, że 
broniąc języka naszego i narodowości nie 
gonimy mar pozagrobowych, lecz służymy 
sprawie wielkiej i żywej, żyjącego, wielkiego 
narodu, który jest naszym narodem kość z 
kości i krew z krwi. 

Oględziny Wilna pobieżne zwykle za- 
bierają kilka dni i to w razie bardzo ogra- 
niczonego Czasu. Nasze miasto — jakkolwiek 
ciężkie były jego losy, zwłaszcza w ciągu 
ostatniego wieku, jakkolwiek najpiękniejsze 
jego zabytki (zamek królewski, bramy miej- 
skie) zniknęły bez śladu pod ręką obcych 
buży murków — przecie potrafiło zachować cha- 
rsktorystyczny wygląd miasta średniowie- 
cznego, z jego wązkimi, krętymi zaułkami, 
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między obywatelami austro-węgierskimi a buł- 
garskimi orzekał wprawdzie sąd bułgarski, 
jednakowoż w obecności reprezentanta kon- 
sulatu. Dalej wykonywali konsulowie sądo- 
wnictwo w konkursach obywateli Austro 
Węgier. W sprawach karnych wykonywali 
oni sądownictwo w sprawach wykroczeń, po- 
pełnionych przez obywateli austryaekich lub 
węgiarski"h, 

Po zawarciu traktatu handlowego przez 
Austro-Węgry z Bułgaryą. Francya, W. Bry- 
tania, Niemcy, Włochy i Rossya zgodziły się 
na ograniczenie swego w Bułgaryi wykony- 
wanego sądownictwa. Austro- Węgry zrzekły 
się wówczas tego przywileju; by w procesach 
pomiędzy obywatelami Austro-Węgier a Buł- 
garami akty sądowe doręczano obywatelom 
Austryi lub Węgier tylko przez konsulaty, 
dalej zgodziły się Austro-Węgry, by bułgar- 
skie sądy nie były na przyszłość obowiązane 
zawiadamiać urzędów konsularnych 0 rozpra- 
wach sądowych pomiędzy obywatelami Au- 
stryi lub Węgier a Bułgarami. Wyłączono 
również przeprowadzanie konkursów obywa- 
teli austro-węgierskich z pod jurysdykcyi au- 
stro-węgierskich konsulatów. Ogłoszone świe- 
żo traktaty: konsularny i pomocy prawnej 
znoszą resztę sądownietwa konsularnego w 
Bałgaryi. 

Traktat konsularny wzorowany jest na 
podobnych traktatach z innemi państwami. 
Zapewnia on urzędnikom konsularuym w Buł- 
garyi wszystkie przywileje, przysługujące im 
na podsta»ie ustaw międzynarodowych. Da- 
lej przyznaje im traktat prawo urzędowego 
stwierdzania dokumentami urodzin i zejścia 
austro-węgierskich obywateli. Wedle art, 13 
wolno funkcyonaryuszom austro-węgierskich 
konsulatów, o ile upoważnia je do tego pra- 
wo węgierskie, dokonywać w Bułgaryi cy- 
wilnych zaślubin węgierskich obywateli. Po- 
stępowania spadkowe, która dotychczas sts- 
nowiły część sądownictwa konsularnego, bę- 
dą przeprowadzane odtad, o ile idzie o sp8- 
dek nieruchomości. wyłącznie przez władze 
bułgarskie. Co do spadku ruchomego, orzeka 
traktat, że postępowanie przysługuje władzom 


państwa rodzinnego, jeśli spadkobiercy nie 
zażądają, by postępowaniem tem zajęły się 
władze w miejscu, gdzie zmarł spadkobierca. 
Konsulowie biorą udział w opieczętowaniu i 
inwentaryzacyi spadku i zarządzają spadkiem 
ruchomym, jakoteż przeprowadzają jego likwi- 
dacyę, 

Wielkiej doniosłości jest szereg oso- 
bnych umów, pomieszczonych w protokole 
dodatkowym do traktatu konsularnego. Okre- 
ślają one prawo posiadania i przebywania 
obustronnych obywateli, jakoteż prawo swo- 
bodnego wykonywania ich zawodu; dalej 
orzekają, że mają oni w obcem państwie 
traklatowem używać tych samych praw, przy- 
wilejów, udogodnień i swobód, co obywatele 
najbardziej uprzywilejowanego narodu. 

Traktat o pomocy prawnej reguluje wza- 
jemną pomoc prawną władz austro-węgier- 
skich i bułgarskich w dostarczaniu aktów 
sądowych i zapewnia obustronnym obywate- 
lom w obcem państwie traktatowem zdolność 
procesową na równi z krajowcami i reguluje 
wykonywanie wyroków, jakoteż umów sądo- 
wych w sporach cywilnych i handlowych. 
Postanowienia traktatu o pomocy prawnej 
zbudowane są przeważnie na zasadach haskiej 
umowy procesowej. 

Także traktat ekstradycyjny odwzorowa- 
ny jest na podstawie innych podobnych tra- 
ktatów, zawiera więc podobnie, jak one, prze- 
pis, że z powodu politycznych deliktów eks- 
tradycya jest niedopuszezalna, że jednak za- 
machy na głowy państwa iczłonków rodziny 
panującej nie będą uważane za zbrodnie po- 
lityczne, 


Polacy pod berłem pruskiem, 


(Towarzystwo przyjaciół Kaszubów. — Niem- 
ezyzna w miastach na kresach wschodnich), 


Umawiając przed kilku dniami na tem 
miejscu rozpaczliwy pod względem narodo- 


łamanymi dachami i malowniczymi zakątka- 
mi; i chociaż nie możemy równać się z Kra- 
kowem, przecie niektóre gmachy tutejsze, a 
zwłaszcza liczne, wspaniałe świątynie należą 
do najpiękniejszych okazów architektury. 
Pod jednym atoli względem Wilno przewyż- 
sza wszystkie nasze miasta -— a to dzięki 
przecudnej swej pozycyi i niezwykle malo- 
wniczym okolicom. 

To też żadna z przybywających tu wy- 
cieczek nie ominie sposobności, by nie po- 
znać przynajmniej bliższych, a jeżeli czas po- 
zwala, dalszych okolie Wilna, Liczne i ró- 
żnorodne wrażenia sowicie  wynagradzaju 
trudy. 

Do tych zamiejskich ekskursyj naszych 
gości zwykle przyłącza się grono osób miej- 
scowych, którzy — bądźto służą za przewo- 
dników, bądź teź sami, korzystając ze spo- 
sobności, pragną poznać strony ojczyste z 
ich pamiątkami i pięknością przyrody. Zwy- 
kle bowiem tak bywa, że nawet ludzie, któ- 
rzy dużo podróżują, sporo świata zwiedzili, 
najmniej znają miasto swe rodzinne i naj- 
ściślejszą swą ojczyznę, a dopiero oprowadza- 
jąc swych gości, sami poznają strony ro- 
dzinne. Wspólne takie wycieczki tę jeszcze 
mają dodatnią stronę, iż zbliżają z sobą u- 
czestników, ułatwiając nieziniernie wymianę 
myśli, uczuć, pozostawiają zawsze po sobie 
serdeczne wspomnienia, a czasem nawet łą- 
czą trwalszymi więzami przyjaźni. 

Opiszę tu taką kilkudniową wycieczkę 
w okolice Wilna, a czynię to nie tyle w chę- 
ci zaznajomienia czytelników z niektóremi 
pamiątkami historycznemi, ile pragnąc za- 
chęcić ich do podobnych ekskursyj w nasze 
strony; dotychczas bowiem z pośród licznych 
odwiedzających nas wycieczek, nie było ani 
jednej z poza kordonu, gdy tymczasem zbli- 
żenie się chociaż tego rodzaju z dzielnicami 
odciętemi od nas pasem granicznym, dla obu 
stron niewątpliwie byłoby nader korzystne. 

Faktycznym organizatorem naszej wy- 
cieczki był p. S., młody dzidzie ładnej wsi, 


odległej o 3 mile od Wilna, zapalony zwo- 
lennik podobnych wycieczek krajoznawczych, 
który nietylko dostarczył nam koni, towarzy- 
szył nam nieodstępnie, pełnięc rolę Cicero- 
na, informując o najdrobniejszych szczegó- 
łach z zadziwiającą znajomością i zamiłowa- 
niem, ale nadto przygotował pod swym de- 
chera serdeczne przyjęcie i wygodny nocleg, 
a tem samem wybawił nas od wszelkich kło- 
potów, zabiegów i ciężarów materyalnych, 
pozostawiając jedno — używanie. 

Wesołe towarzystwo, składające się z 20 
bez mała osób, rozlokowało się względnie 
wygodnie na pięciu bryczkach i wózkach za- 
przężonych w 14 dziarskich koników, typu 
miejscowego, roboczego, lecz silnych i w bie- 
gu nadzwyczaj wytrwałych. Ruszyliśmy śród 
wrzawy, śmiechu zajimprowizowanego nader 
licznego audytoryum, nader rozmaitego pod 
względem wieku, stanu i płei, natomiast ab- 
solutnie jednolitego... narodowościowo; za 
pami w ślad długo jeszcze rozbrzmiewały o- 
krzyki: „Fajne puric, szejne panienkes! 

Droga nasza stromo pnie się pod górę, 
początkowo jedziemy po lichym bruku (co 
znakomicie przygotowuje do oczekującej nas 
w perspektywie wiejskiej wieczerzy), później 
tonąc w piasku po osie wśród coraz to rzad- 
szych domków przedmieścia, coraz to gęst- 
szych, bujniejszych sadów podmiejskich. 

Raz jeszcze zwracamy wzrok w stronę 
Wilna, leży ono malowniczo w głębokiej ko- 
tlinie, otoczonej pasmem wzgórz, labirynt da- 
chów dziwacznie połamanych, brunatno-czer- 
wonych, nad którymi panują wysokie szare 
mury świątyń, Przed nami rozpostarło się 
szerokie płaskowzgórze, przecięte gdzienie- 
gdzie spadzistymi wąwozami, na dnie srebr- 
ne wiją się strumyki, skacząc wesoło z ka- 
mienia na kamień, lub chwilami, jak gdyby 
ginąc w piasku, zmierzają ku Wilii „naszych 
strumieni rodzicy *. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Korab. 


wyra Stan Kaszubów, zaznaczyliśmy, że wo- 
bee grozy germanizacyi budzić się poczyna 
wśród Kaszubów uświadomienie narodowe. 
Dla poparcia ich usiłowań zawiązało się w 
kwietniu br, Towarzystwo przyjaciół Kaszu- 
hów, które, jak już sama nazwa wskazuje, 
tua na colu moralne i materyałne popieranie 
ladnoś.i zaszubskiej, walczącej w tak cię- 
żkich ‘arunkach o swój byt narodowy. Ża- 
tożycieiami Towarzystwa są mężowie dobrze 
obznajemieni ze stosunkami, jest więć us- 
dzieja, że należycie pokierują sprawą 

„Kwestya kaszubska, oświadcza Towa- 
rzystwo w swej odezwie, jest bodaj najbar- 
dziej naglącą kwestya, jaką społeczeństwo 
nasze mą obecnie do rozwiązania. Albo spo- 
teczeństwo cała przyjdzie nam w pomot i 
wesprze nas moralnie i materyalnie, a wten- 
czas Kaszuby mogą się oprzeć zalewowi ger- 
manizmu, albo też pozostaniemy opuszczeni. 
a wtenczes wnet siły nam ustaaą i ludność 
ta popadnie w wir germański, z którego już 
nie będzie ratunku. Rdzeń ludu kaszubskiego 
jeszcze jest zdrowy i dzisiaj jeszcze nie za- 
późno jąć się pracy, którą Towarzystwo 
przyjaciół Kaszubów w razie odpowiedniego 
poparcia pragnie podjąć z całą energią. * 

7a najważniejszą potrzebę uważa Towa- 
rzystwo zbudowanie własnego domu dla ze- 
brań członków Towarzystwa, gdzie bowiem 
ogniska takiego braknie, tara — jak wyka 
zuje praktyka — Towarzystwa wiodą Żywot 
anemiczny i bardzo prędko zwykły kończyć 
swą egzystencyę. 

Dziatwa szkolna — wywodzi odezwa — 
już nigdzie słowa nie usłyszy w szkole po 
polsku, winna więć otrzymać elementarze i 
historyę dziejów naszych ojczystych. Nadto 
dzieci kaszubskie należałoby także w czasie 
wakacyj wysyłać dla poznania kraju, oraz na- 
leżałohy organizować wycieczki zbiorowe osób 
starszych, czem także Towarzystwo zamierza 
się zająć, Uzupełniłyby tę działalność doro- 
czne możliwie liczne zjazdy, na których i 
żniwo pracy zostałoby przedłożone 1 przez 
zestawienie zebranych doświadczeń Towarzy- 
stwu zostałyby wskazane nowe drogi do celu. 

Z uznaniem zaznacza Towarzystwo, że 
społeczeństwo dało piękny obraz sw ej troskli- 
wości, składając na rzecz Kaszubów dar Trze- 
ciego Maja. Taka dorywcza pomoc jednak 
wystarczać nie może wobec tego, że akcya, 
mająca uświadomienie narodowe Kaszubów 
na celu, rozciągać się musi na całe lata. Ztąd 
też konieczne jest zapewnienie Towar ystwu 
stałych dochodów, a tych dostarczyć może 
tylko gromadne zapisywanie się członków do 
wymienionego Towarzystwa. 

* 


W sprawie niemczyzny w miastach na 
kresach wschodnich Post pisze, co następuje: 
„Przykład, jak działalność komisyi koloniza- 
cyjnej wpływa na stosunek narodowościowy 
w małych miasteczkach kresów wschodnich, 
stanowi położone w obwodzie regencyjnym 
bydgoskim miasteczko Kłecko (niedaleko Gnie- 
znaj, Z mieszkańców miasta tego mówiło: 


> 


w 1900 r. 398 pu niemiecku, a 1325 po pol 
sku; w 1905 r. 425 po niemiecku, a 1365 
po polsku; w 1910 r. 541 po niemiecku, a 
1296 po polsku. 

Ludność mówiąca po niemiecku wzrosła 
więc na koszt ludności polskiej. Ten wzrost 
niemczyzny przypisać trzeba czynności komi- 
syi kolonizacyinej w okolicy Kłecka. Świad- 
czy lo o mieprawdziwości twierdzenia, któ- 
rem się zwalcza politykę kolonizacyjną, że 
ta zrzeszając polskość w miastach, szkodzi 
w ten sposób niemezyźnie. Przeciwnie, cofa 
się niemczyzna, a zyskuje polskość w mia- 
stach, których okolice dziełem kolonizacyj- 
nem nie zostały ogarnięte*. 


Angielskie i niemieckie zbrojenia 


na morzu. 


Przebremiały echa mów politycznych 
w parlamencie, nastrojonych na zatrważająco 
poważną strunę, jakkolwiek zapewnienia, że 
pokojowi nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
starały się złagodzić to wrażenie. Jasną jest 
rzeczą, że pomiędzy Niemcami a Anglią 
istnieje sprzeczność interesów. Potężny roz- 
kwit handlu niemieckiego coraz częściej spo- 
tyka się z zaporą na swej drodze, a zaporę 
tę stanowią interesy handlowe Anglii, Przy 
najszczerszych więc chęciach utrzymania po- 
koju muszą oba te mocarstwa brać w rachu- 
bę możliwość koniliktów — kiedyś, w przy- 
szłości — i do możliwości tej muszą przy- 
gotować się odpowiednio. 

Takie jest istotne znaczenie fiotowej 
noweli niemieckiej i ztej również przyczyny 
Anglia uznała za konieczne, siłę swą zbroj- 
ną na morzu znowu powiększyć. Wytwarza 
się przytem pewne błędne koło, w położe- 
niach takich nieuniknione. Anglia zwiększa 
swą flotę, ponieważ obawia się, by rozrost 
niemieckiej floty nie zagroził jej stanowisku, 
jako królowej morza, Niemcy zaś budują co 
roz więcej okrętów bojowych, ponieważ zbro- 
jenia angielskie budzą w nich nieufność. 

Admiralicya niemiecka twierdzi, że mu- 
si pomnażać flotę swoją głównie z tego po- 
wodu, ponieważ Anglia od r. 1904 nieustan- 
nie powiększa swoje siły na morzu Półno- 
cnem, na które ściąga okręty z morza 
Śródziemnego, z Atlantyku, z kanału La 
Manche. Do tego oczywiście należy doliczyć 
ogólne zwiększanie liczebne floty angielskiej, 
Co do ściągania angielskich okrętów wojen- 
nych na morze Północne z innych mórz, to 
czasopismo Jahrbuch für Deutschlands See- 
interessen podeje następującą tabelę, uwido- 
cznisjącą dawne, obeena i przyszłe rozmie- 
szczenie sił morskich Anglii w tonnach: 

Rok 1904 za granicą 116.884, Atlan- 
tyk 112.978, morze Śródziemne 202.982, Ka- 
nał 17.270; 

Rok 1907 za granicą 44.205, Atlantyk 
164.800, morze Śródziemne 235.789, Kanał 
261.040, morze Północne 176.310; 


Rok 1912 za granicą 61.770, Atlantyk 
186 000, morze Śródziemne 126.320, morze 
Północne 481.170; 

Na przyszłość za granicą 60.000, Atlan- 
tyk 200.000, morze Śródziemne 50.000, Ka- 
nał 175.000, morze Północne 500.000. 

Ze statystyki tej wynika, że w r. 1904 
Anglia na morzu Półnoenera nie miała ża- 
dnej floty, obecnie na morzu tem flota an- 
giełska wynosi 481.170 tonn. a zostanie zwię- 
kszona do 500 000 tonn. Z wyjątkiem Atlan- 
tyku na wszystkich innych morzach flota wo- 
jenna Anglii została zmniejszona, najbardziej 
na morzu Sródziemnem, a mianowicie z tonn 
202.082, na 50.000 tonn, a więc o trzy czwarte. 

W ostatnich latach admiralicya angiel- 
ska trzymała się zasady, że Anglia musi gó- 
rować nad Niemcami co do budowy nowych 
okrętów klasy dreadnoughtów o 60 pre. Obe- 
enig wszakże procent ten admiralicya angiel- 
ska podwyższyła do 70. Jeżeli więc wedle 
niemieckiego planu fotowego Niemcy pod 
kouiec roku 1915 posiadać będą 17 dread- 
noughtów, Anglia będzie ich miała 27. Po- 
dobny stosunek panować ma także co doin- 
nych typów statków wojennych. 


Dotychczasowy stan marynarki angiel- 
skiej przedstawiał się następująco: 38 okrę- 
tów liniowych, 20 wielkich krążowników, 58 
małych krążowników. Wedle noweli flotowej 
obejmować ma on: 41 okrętów liniowych, 
20 wielkich krążowników, 40 m:łych krążo- 
wników. 

Angielska nowela flotowa wywołała je- 
szcze jedną bardzo ważną zmianę w stosunku 
czynnej floty bojowej do rezerwowej. 

Dotychczas czynna flota, gotowa każdej 
chwili do boju, składała się z 17 okrętów li- 
niowych, 4 wielkich krążowników, 12 małych 
krążowników — w dwu eskadrach. 

Wedle noweli flotowej wejdzie odtąd 
w skład floty bojowej: 25 okrętów linio- 
wych, 8 wielkich krążowników, 18 małych 
krążowników. Innemi słowy stan gotowości 
boj-.wej powiększył się o 18 statków. 

Do przypuszczenia, że w zbrojeniach 
tych u jednej lub drogiej strony kryją się 
jakieś agresywne dążności, niema najmniej- 
szego powodu. Jeżeli zaś napawają one da- 
leko patrzący w przyszłość świat polityczny 
pewnemi obawami, to dlatego głównie, że 
w następstwie takiego stanu rzeczy może się 
z czasem wytworzyć atmosfera zarówno dla 
pomyślności interesowanych mocarstw, jak 
dla pokoju niepożądana. 


Stan rzeczy w Turcyi. 


Widoki pokoju. 


N. Fr. Presse dowiaduje się ze strony 
dyplomatycznej, że poufne konferencye ture- 
ekich i włoskich delegatów w sprawie pokoju, 
toczące się od miesiąca w Szwajcaryi, zostały 
przerwane, ponieważ pośrednicy tureccy, na- 


leżący do komitetu młodotureckiego, skutkiem 
zmiany gabinetu uznali swoje mandaty 78 
wygasłe. Z tego powodu nastąpiło przerwa 
nie rokowań. Nowy gabinet jeszcze nie zde- 
cydował, czy ma misyę tę poruczyć dotych- 
czasowym pośrednikom, czy też zamianuje RO- 
wych mężów zaufania. 

-~ Decyzya zapadnie w najbliższych dniach. 
Widoki konferencyi mają być jednakowoż jak 
najlepsze. 

Deputowany włoski Cirmeni wystąpił w 
N. Fr. Presse znowu z artykułem omawit- 
jącym położenie wojenne. P. Cirmeni wnie- 
skuje z okoliczności, że ministrem spraw Zx“ 
granicznych w nowym gabinecie tureckim 
został chrześcianin, Gabryel Noradounghian, 0 
skłonnościach Porty do zawarcia pokoju. Ile- 
kroć Turcya ma odstąpić jakieś swoje tery” 
toryum, wówczas mianuje chrześcianina peł- 
nomocnikiem, gdyż mahometanin nie mógłby 
podpisać takiego traktatu. Tak było równieź 
z aneksyą Bośnii. Dnia 26 lutego 1909 roku 
Noradounghian podpisał protokół aneksyi Bo- 
śnii i Hercegowiny. 

Artykuł p. Cirmeniego kończy się twier- 
dzeniem, że gdyby bardzo rychło nie przy- 
szło do zawarcia pokoju, należy oczekiwać 
wielkich wypadków wojennych, 

Sytuacya rządu. 

„ Zdaje się, że rząd turecki stara się 0 
uniknięcie zatargu z Młodoturkami i dlatego 
oświadczył gotowość pozwolenia członkom Ec- 
mitetu na wglądnięcie do tajnych dokumen- 
tów, z których będą mogli się przekonać, że 
rozwiązanie Izby jest konieczne. Komitet od- 
rzucił jednak tę propozycyę z tem umotywo- 
waniem, że rząd musiałby te dokumenty przed- 
łożyć pełnemu stronnictwu komitetowemu. 

Rząd nie robi wrażenia jednolitości i 
energii, natomiast siła komitetu znowu wzrasta. 

. Dia charakterystyki trudnej sytuacji, 
w jakiej znajduje się rząd wobec Izby, służy 
fakt, że powstańcy albańscy 29 z. m. wy- 
słali do sułtana telegram, w którym żądali 
rozwiązania Izby w ciągu 48 godzin, 

Sułtan odpowiedział telegramem, dora- 
dzającym cierpliwość, 


Sprawa albańska. 


... Ze Skoplie donoszą, że wszystkie stacye 
linii Skoplie-Mitrowica są przez Arnautów 
obsadzone. Powstańcy wtargnęli do więzienia 
w Verisovecu i wypuścili więźniów. Zajęli 
następnie budynek rządowy. 

Lada chwila oczekują marszu powstań- 
ców do Kumanowy. 

j Delegat turecki, Danik, miał telegrafo- 
wać z Prisztiny, że Albańczycy odrzucają 
prowadzenie jakichkolwiek rokowań z komi- 
syą albańską, póki Izba posłów nie zostania 
rozwiązana. Komisya prosi sułtana o dalsze 
wskazówki. 

Komitet młodoturecki wysłał ze swój 
strony deputacyę do Monastyru, aby porozu- 
mieć się z Albańczykami, 
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CJARODZIEJKA 2 CUILMO 


(Pierre Sales. De trésor du Guildo), 


Tom drugi. 


Lr Maloufne. 


y. 
(Uiąg dalszy). 


Jene uścisnęła serdecznie rękę Rajmun- 
da. W tej chwili, przypomieając sobie jak 
był uprzejmy, dobry, wd tych kilku dni dla 
njej, zdławiła w sobie tę śmieszną antypatyę. 
która na niczem się nie opierała. Lady Fer- 
gusson i wicehrabina wyszły właśnie wtedy 
ze swoich kabin, ustrojone w kapelusze i 
białe rękawiczki, z tą drobiazgowością ko- 
biet, dla których tualeta jest głównem zaję- 
ciem w życiu. Dopływano już do Dinard. 

— Baron stara się o względy mojej 
górki! —- wyrzekła Betsy pogardliwie. 

— Czyż nie jest to najlepszym 5poso- 
bem okazania pani mojej przyjaźni? — od- 
rzekł z wielką kurtuazyą. 

— Gdyby pan jej przynajmniej nie roz- 
pieszezał. 

— Mamo, jestem taka szezęśliwa, gdy 
mnie kto pieści — rzekła Jane, kładąc ta- 
godnie główkę na ramieniu matki, 

Spodziewała się od niej pieszezoty. Bet- 
sy musnęła tylko ustami jej czoło, a potem: 

— Przybywsmy już panie de Preuilly? 

Arnold tonem podraźnionym, odrzekł: 

— Nie dozpaliśmy żadnego znaczniej- 
szego uszkodzenia, ale z pewnością coś się 
popsuło w maszynie.. Przybędziemy o pół 
godziny później niż myślałem... 


Tłumaczył w ten sposób sobie i in- 
nym, szybkość, z jaką obcy yacht do nich 
dopły wał. 

— Zresztą, wcale mnie to nie gniewa; 
nie życzę sobie, aby wyglądało, że uciekam 
pized tym smarkaczem... Dałem nawet roz- 
kaz maszyniście, aby zwolniono szybkość... 

W rzeczywistości, mechanik zmniejszył 
szybkość, bo maszyna wyczerpana, nie mogła 
już znieść wysokiego napięcia. Mówiąc, pan 
de Preuilly nie -spuszczał z oczu yachtu Mar- 
ka Champagney, kiócy z minuty na minutę 
stawał się coraz większy, prując fzle z za- 
dziwiającą lekkością. Betsy wpatrzyła się w 
niego przez chwilę a potem wyrzekła z po- 
wagą każdej Angielki, gdy mówi o rzeczach 
należących do marynarki: 

— Wspaniale zbudowany. 

Arnold wzruszył ramionami; żaden yacht 
z wyjątkiem jego własnego, nie miał prawa 
być wspaniale zbudowany; i rzekł: 

— Gdyby nie to dzisiejsze wstrząśnie- 
nie, zaręczam pani, że przybylibyśmy na go- 
"dzinę przed nim! 

— Ależ zdaje mi się, że on takiego sa- 
mego doznał wstrząśnienia? — zauważyła 
Jane. 

Betsy zażądała wtedy lunety i zal dwie 
spojrzała na ładay statek, rzekła : 

— Och! och! ależ on wcale wygodnie 
nie wygląda, ten młody pan!.. 

I wybuchnęła śmiechem. Berta wzięła 
teraz lunetę, potem Jane, następnie pan de 
Kermeric. Arnold nie potrzebował patrzeć; 
już dość się dowiedział. 

— Moi panowie — rzekła Berta — 
zdaje mi się, że stanowczo czeka was hono- 
rowa Sprawa. 

— Mam nadzieję — odrzekł Rajmund — 
że we dwóch damy sobie radę. 

Obecnie dwa yachty były oddalone od 
siebie tylko o kilka węzłów. Nie trzeba już 
było lunety, żeby widzieć wyraźnie Marka 
Champagney, który przechadzał się nerwowym 
krokiem wo kilknmetrowej przestrzeni wyż- 


szego pokładu, zatrzymująć się od czasu do | kładzie w przeczucin, 


czasu, aby rzucić wściekłe spojrzenie swoim | go. Wszystkich oczy utonęły w tej łodzi, 


przeciwnikom. 

— Co za nieszczęście — rzekła bardzo 
tem rozbawiona wice-hrabina — że nie je- 
steśmy już w czasach korsarzy morskich! 
Wypaliłby do nas z armaty! Ale czy wiecie 
państwo, że pomimo swojej wściekłości, ten 
młody człowiek wydaje mi się bardzo milutki, 

Nie ona sama była tego zdania. Jane, 
od chwili, gdy mogła rozpoznać rysy Marka, 
była zachwycona, tak samo, jak przerażona. 

— Mój Boże! Jakże on wygląda za- 
gniewany! — szeptała — jaki zagniewany! 

I zwracając się błagalnie do Rajmunda 
i Arnolda: 

— Proszę panów na wszystko, nie bądź- 
cie źli na niegot... Biorę tego młodzieńca pod 
moją opiekę... 

— Ależ mnie się wydaje — rzekł Raj- 
mund zwolna — że on nie wygląda na to, 
aby potrzebował czyjejś opieki! 

Obydwa z Arnoldem doznali lekkiego 
wstrząśnienia. Dotychczas, zapatrywali się 
na tę awanturę, jak na zły Żart, sprawę 
mniej lub więcej nieprzyjemną, którą się za- 
bawią, zaniim wypłacą wynagrodzenie. Posta- 
wa jednak ich przeciwnika nie pozostawiała 
im żadnej wątpliwości: sprawa stawała się 
poważną. 

— On do mnie należy! — wyrzekł Ar- 
neld z odruchem zarozumiałości. 

— Przepraszam, kochany szwagrze, mnie 
najprzód obraził i ja rou pierwszy odpowie- 
działem, 

Gdy się w ten sposób sprzeczali, Ma- 
rek wydał rozkaz spuszczenia na morze wiel- 
kiej rodzi; ośmiu majtków w paradnym ko- 
stiumie zabrało w niej miejsce i wkrótce on 
sam schodził z małych schodków przycze- 
pionych do boku statku, siadał w łodzi i 
wydawał rozkaz podpłynięcia ku napastni- 
kom. 

Arnold i Rajmund stali już u furtki, 
gotowi go przyjąć. Berta, Jane i Betsy po- 
zostały bardzo zaniepokojone na górnym po- 
że zajdzie coś ważne- 


która leciała po falach z taką precyzyą, jak 
barki rządowe, a wiosła jej podnosiły się i 
opadały z mechaniczną dokładnością. Nie 
zauważyli przytem, że od brzegu odbiła łódź 
żaglowa i płynęła prosto ku nim, a w niej 
młoda dziewczyna ubrana w białą suknię w 
kwiatki, stała na przodzie, powiewając chust- 
ką. I ta młoda dziewczyna szeptała: 

i — Och! dziaduniu, jakież to irytujące ! 
Zadne z mch nie chce na nas spojrzeć! 
Och! płyńmy szybko! szybko! Ze też statek 
nie zwraca uwagi na moje sygnały! 

Tymczasem Marek przybijał do statku 
i ukłoniwszy się poważnie panom de Preuilly 
i de Kermerie, przemówił: 

— Wszak to panowie, dziś rano, na- 
przeciw przylądka Fréhel postąpili sobie ze 
mną jak... 

Arnold przerwał z obleśną kurtuazyą: 

— Przepraszam pana, ale zdaje mi się 
że nie będzie panu wygodnie tutaj rozma 
wiać. Może pan zechce zadać sobie trudu i 
wejść na nasz statek! 

— Z przyjemnością, panie; będę bliżej, 
aby dać panom nauczkę, na którą zasłuży” 
liście! 

— Doprawdy, panie, posiada pan bar* 
dzo nieprzyjemny charakter! 

— Mam taki charakter, jaki mieć po- 
trzeba wobec impertynentów. 

I Marek wszedł poważnie, choć szybko, 
na drabinkę. Arnold przyjął go z uśmiechem 
na ustach. Rajmund de Kermerie instynkto- 
wnie cofnął się i pobladł, nie przez poczu- 
cie obawy, lecz dla tego, że twarz, postawa, 
a przedewszystkiem oczy tego nieznajomego 
były mu dziwnie znane. Przesunął ręką po 
oczach, jak gdyby odpędzając jakieś widmo 
od siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Neue Freie Presse dowiaduje się od 


i ryuszów miej. Zakładów elektrycznych, jakoteż 


Swego rzymskiego korespondenta, że sprawa | rejonami prochowymi, budową szkół itd., jak 


albańska nie budzi troski u sąsiednich mo- 
Carstw, 


Pop. Romano zapewnia, że Austro- Węgry 


i Włochy obstaja przy utrzymaniu w tej spra- | 


Wie status quo na podstawie traktatów. Nie- 
ma też obawy, aby Austro-Węgry podjęły 
Interwencyę z powodu powstania w Albanii. 


Sprawa wysp egejskich. 


N. W. Tagblatt wnosi z oświadczenia 
Greya, złożonego w Izbie gmin, iż najpra- 
wdopodobniej przyjdzie w sprawie wysp, za- 
Jętych przez Włochy, do przywrócenia status 
duo, Włochy od początku uważały zajęcie 
Wysp tylko za atut w ręku przeciw Turcyi. 
Nie jest wykluczone, że Anglia na wypadek 
oddania wysp z powrotem Turcyi, w intere- 
sie Europy zażąda zaprowadzenia pewnej au- 
tonomii dla wysp. 

W kołach dyplomatycznych wiedeńskich 
głoszą, że między Anglią a Fran'yą przy 
$posobności konferenecyi w sprawie morza 
Śródziemnego, przyszło prawdopodobnie także 
do porozumienia co do losu wysp egejskich. 

orozumienie to opiewa, że oba mocarstwa 
nie mogą się zgodzić na ewentualne objęcie 
tych wysp przez Włochy. 


Enver bej. 


Voss. Ztg. wysłała do komendanta tu- 
reckiego w Benghasi, Enver beja telegram z 
Zapytaniem, jsk mu osobiście i pod wzglę- 
deru wojskowym się powodzi i czy są widoi 
pokoju. Enver bej odpowiedział: „Osobiście i 
pod względem wojskowym powodzi się nam 
bardzo dobrze, pokój nas nie obchodzi. En- 
ver bej. Derna 29 lipca“. Data wskazoje, że 
Enver bej znajduje się w bezpośredniem po- 
bliżu miejsca obsadzonego przez Włochów. 


— 


KRONIKA. 


Lwów, 3 sierpnia, 

Kalendarz. 

Niedziela (4 sierpnia): 

Dominika wyzn. Ostromira. bł. 
Maryi Mahdł. 

Wschód słońca o godzinie 4'00 rano, za- 
chód słońca o godz. %01 po południu. 

Poniedziałek (5 sierpnia) : 

N. P. M. Śnieżnej. — Stanisława św. — 
Trofyma. 

Wschód słońca o godzinie 4'01 rano, za- 
chód słońca o godz. 659 po południu. 

Teraperztura. O godzinie 12 w połu- 
dnie -- 29 stopni C. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
Siącu sierpniu wolno polować na: jelenie, kozły, 
(rogaeze), przepiórki dzikie gołębie, padwy i 
dropie, ptactwo wodne i błotne, a od połowy mie- 
Siąca także na bażanty i korupatwy. 

Sprzedawać nie wolno: zajęcy, jarząbków, 
głuszców, cietrzewi, przepiórek. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
ży), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi. 


— Najd. Arcyks. Karol Franciszek 
Józef z Małżonką Najd. Arcyksiężną Zytą spe- 
cyalnym pociągiem odjechał z Brandysu do 
Kołomyi. 

— I. międzynarodowy kongres dla 
Wychowania chrześciańskiego odbędzie się 
Pod protektoratem Najd. Arcyksięcia Franciszka 

erdynanda w Wiedniu w czasie od 8 do 11 
Września b. r. 


— Z Zakonu 00. Bernardynów. Gwar- 
dyanem klasztoru 00. Bernardynów we Lwowie 
Został zamianowany O. Ferdynand Moralski. 

— Prezydynra miejskie na piatkowem 
Posiedzeniu załatwiło resztę spraw zaległych, 
Jakie pozostały były jeszcze po rozwiązanej 

adzie miejskiej, oraz sprawy bieżące tak, że 
cały materyał został już w przeważnej części 
Wyrobiony. Ponieważ teraz przychodzić będą do 
załatwienia tylko te eprawy, które napłyna, 
Prezydyum miejskie, wolne już od wszelkiego 
balastu zaległości, mieć będzie więcej wolnego 
Czasu i dlatego zajmie się wielkiemi zasadni- 
czemi sprawami, od dawna załatwienia wycze- 
ującemi, a sięgającemi w głąb gospodarki 
miejskiej i mającemi tworzyć początek jej re- 
ormy, tak na polu ekonomicznem, jak socyal- 
nem i sanitarnem. Przedewszystkiem zajmie się 
Prezydynm miejskie sprawą wyszukania no- 
Wych Źródeł dochodu, aby na nich oprzeć sa- 
Nacyę finansów miejskich. Na polu sanitarnem 
«imie się rozwiązaniem trudnej z powodu bra- 
U wody kwestyi czyszczenia miasta i skra- 
ania ulic, dalej budową kanałów w śródmie- 
“u, budową zakładu dezyfekcyjnego i bruko- 
waniem ulic. Równocześnie przystąpi do osta- 
*cznego redagowania ustawy budowlanej. Wre- 
Sacie zajmie się także sprawą budowy domów 


i sprawy kolejno nasuwać się będą. Sprawy bie- 
| żące zaś będą zawsze bezzwłocznie załatwiane. 
— Komunikacya automobilowa z Brzu- 
chowieami. Tow. właścicieli realności w Brzu- 
chowicach w porczumieniu z firmą Auto- Aero 
zamierza zaprowadzić regularna komunikacyę 
samochodem między Lwowem a Brzachowiceami, 
jeżeli się zgłosi większa liczba osób (najmniej 
60) gwarantujących, iż przez jeden miesiąc 
będą korzystać codziennie z tej komunikacyi. 
— Festyn w parku brzuchowickim 
zgromadzi jutro tłumy. Nikt o tem nie wątpi, 
a liczne grono pań z pp. Michalską i Neu- 
mannowa na czele, przygotowuje się na odpo- 
wiednie przyjącie miłych gości. 


Dochód z festynu — jak już donosili- | 


śmy — zasili fundusze budowy Kościoła we 
wsi Brzuchowicach. Zabawa zapowiada się do- 
skonale. Weźmie w niej udział wiele wybi- 
tnych osobistości z pośród lwowskiego obywa- 
telstwa, które zapowiedziały swój przyjazd. 

A więc jutro gromadą do Brzuchowie! 

— Slub panny Heleny bar. Battagliównej, 
siostry dr. Rogera bar. Battaglii, z p. Ottonem 
Forstem, archeologiem z Wiednia, odbył się dziś 
przed południem w kościele archikatedralnym 
obrz. łać. 

A Zgubiono: w głównej kasie krajo- 
wej 120 kor. w banknotach ; w okolicy ulicy 
Kacpra Boczkowskiego i Szumlańskiego pula- 
res, zawierający 60 kor.; w pasażu Hausmana 
lub ulicy Trzeciego Maja pulares, zawierający 
165 kor.; płócienny pulares z kwotą 50 kor. 

A Znaleziono: na placu Fredry 120 
koron. 

A Zagadkowa sprawa. W ulicy Szpi- 
talnej znaleziono wczoraj po połndniu leżącą 
na chodniku w stanie nieprzytomnym jakaś 
kobietę. 

Stójkowy, pełniący w okolicy służbę, od- 
wiózł chorą na stacyę ratunkową, gdzie przy- 
prowadzono ją do przytomności i opatrzono 
ranę tłuezoną na czole. Po opatrzeniu kobieta 
ta podała, iż nazywa się Helena Szembekow- 
ska, nie chciała jednak wyjawić nazwiska 080- 
by, która ją pobiła. 

A Zamach samchkójczy. W realności 
przy ul. Piekarskiej 1. 15 usiłowała wczoraj 
odebrać sobie życie przez zaczadzenie zamie- 
szkała tam praczka Anna Schmidtowa. Wezwa- 
ne pogotowie Towarzystwa ratunkowego udzie- 
liło jej pierwszej pomocy, a następnie prze- 
wiozło ją w stanie groźnym do szpitala po- 
wszechnego. Przyczyna zamachu samobójczego 
nieznana. 

A List gończy. Do tutejszej polieyi nad- 
szedł wczoraj list gończy sądu krajowego kar- 
nego w Krakowie, wydany celem pościgu 80 
letniego Józefa Skrzypka, nińrarza, który upro- 
wadził z Krakowa małoletnią Eugenię Szy- 
ałowską. 

Skrzypek ma ukrywać się z uprowadzoną 
przez niego Szydłowską we Lwowie u swego 
brata, Piotra Skrzypka, który nie jest w poli- 
cyi meldowany. 

A Kradzież koni. W Turynce koło 
Żółkwi skradziono onegdaj jednemu z tamtej- 
szych włościan parę koni, łącznej wartości 400 
koron. 

ZA Krwawa awantura. Dziewczyna lek- 
kich obyczajów, Natalia Nawalska wpadła wczo- 
raj w podpitym stanie do piekarni, w której 
pracnje Mojżesz Horowitz i urządziła mu awan- 
turę. To tak poirytowało Horowitza, że kopy- 
stka, służącą do mieszania ciasta, ugodził awan- 
turującą się Nawalską w głowę, zadając jej 
znaezną ranę. Nawalską opatrzyło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego. 

Epilog tej awantury rozegra się przed 
kratkami sądowemi. 

A Kronika policyjna. Z powozu, sto- 
jącego w ulicy Leona Sapiehy, skradziono wczo- 
raj p. Jakóbowi Wikslowi derkę bronzową, 
wartości 40 kor. 

Za kradzież owoców z ogrodu klasztoru 
PP. Sakramentek aresztowała policya zarobnika 
Jana Lichackiego z Dawidowa. 

W Rynku przytrzymano wczoraj zaro- 
bnika Ignacego Knapińskiego w chwili, gdy 
chciał sprzedać sztukę płótna, skradzioną w 
jednym ze sklepów towarów bławatnych. 


— Śmierć dwu kobiet. Siostrzeniec 
panien Wylazłowskich, które odebrały sobie 
życie w Krakowie, rzuciwszy się w nurty Wi- 
sły, przybywszy onegdaj z Wiednia do Krako- 
wa, celem agnoskowania zwłok zmarłych, po- 
twierdził ich identyczność, przyczem opowiadał, 
że starsza z nich była osobą ciężko chorą na 
serce, a nadto znajdowała się w stanie wiel- 
kiego zdenerwowania, tak, że ciągle się o nią 
obawiano. Młodsza również cierpiała na serce. 
Po aferze, jaką miały z powodu chodzenia po 
domach i niedozwolonego zbierania składek, 
powzięły widocznie zamiar odebrania sobie ży- 
cia. gdyż przed rozprawą opuściły Lwów i 
przyjechały do Krakowa, gdzie bezpośrednio po 
przybyein udały się nad Wisłę i rzuciły się 
w jej nurty. 

Niektóre z dzienników lwowskich dono- 
szą, że powodem samobójstwa sióstr Wylazłow- 
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dnego z krewnych. Krewny ten jednak cały ten 
mająteczek przetrwonił, 

— Odnalezienie zwłok ś. p. Aldony 
Szystowskiej. Z Zakopanego donoszą: Po zna- 
lezieniu zwłok ś. p. Szystowskiej uczestnicy wy- 
prawy ratunkowej powrócili na noc do Zako- 
panego, by poczynić odpowiednie przygotowania 
do przywiezienia zwłok. Wyprawa wyruszyła 
wczoraj o godzinie 8 rano. Dostęp do zwłok 
był możliwy tylko z dołu. Po pokonaniu wiel- 
kich trudności dostano się do zwłok, które le- 
żały na progu skalnym, bardzo potłuczone i 
już w rozkładzie, choć z powodu chłodu były 
dość dobrze zakonserwowane. Ciało wydobyto, 
zeszyto w płótno i ceratę i opuszczony na li- 
nach 100 metrów w dół na Śnieg i piargi, 
zkąd wzięto je w dolinę, na przygotowany wóz. 
O godz. 5 po południu zwłoki przewieziono do 
Zakopanego i umieszczono w kostnicy. Pogrzeb 
odbędzie się jutro. 

P. Maryusz Zaruski, naczelnik tatrzań- 
skiego Pogotowia ratunkowego, w ten sposób 
opisuje znalezienie zwłok ś. p. Szystowskiej: 

„We czwartek rano wyruszyłem na czele 
wyprawy, złeżonej z ochotników Pogotowia, aby 
zbadać i przeszukać najdokładniej te wszystkie 
miejsea, które dotąd albo nie mogły być prze- 
szukane, albo nie były przeszukane dokładnie. 
Celem wyprawy było przeszukanie t. 4w. Groty 
rozpadłej, która, nawiasem mówiąc, już była 
przeszukiwana,. groty, leżącej na południowym 
stoku Krzeszanicy, oraz dokładne przeszukanie 
ścian Wielkiej Turni i Małołączniaka, 

Członkowie wyprawy szli przez Mało- 
łączniak, ja zaś z przewodnikiem Zdybem uda- 
łem się w źleb pomiędzy Kobylarzem a Wielką 
Turniąy. Schodząc tym źlebem, napotkaliśmy w 
miejseu, gdzie się kończą łagodne, trawą poro- 
słe pochyłości, przegradzające ten źleb, drugi 
źleb, około 80 metrów, w rodzaju komina. Za- 
częliśmy robić przygotowania, aby się w ten 
źleb spuścić. 

Naraz Zdyb zobaczył w tym kominie wo- 
rek turystyczny. Rozwiązaliśmy go i przekona- 
liśmy się, że rzeczy w nim znalezione należały 
do p. Szystowskiej, 

Nie ulega wątpliwości, że ś. p. Szystow- 
ska, idąc żlebem, zmęczona, chcąc sobie ulżyć, 
położyła worek turystyczny na skalnej półeczee, 
i poszła dalej. Zeszła przez dolną część źlebu, 
a napotkawszy na strome miejsce, zsunęła się 
znacznie niżej, może przypadkiem, a zsunęła się 
napewno szczęśliwie, nie połamawszy nóg. 

Byłem przekonany — mówił dalej p. Za- 
ruski — że u końca tego komina znajdziemy 
zwłoki Szystowskiej, Jednakże — zwłok nie 
znaleźliśmy. Jest tam pełno grot, dziur, zawa- 
lonych śniegiem rozpadlin. Chodziliśmy po naj- 
rozmaitszych zakamarkach, ale — nie zualeźli- 
śmy nie, 

Aż nareszcie doszliśmy do źlebu, zagina- 
jącego się w Kształt litery P. Przy pomocy lin 
spuściłem się w ten źleb. Oglądając ściany i 
krzewy, spostrzegłem w pewnem miejscu dziwną 
plamę, która zwróciła moją uwagę. Po chwili 
dostrzegłem zwłoki Szystowskiej. 

Układ terenu świadczy, że ś. p. Szystow- 
ska znalazła Śmierć na miejscu. Spadła ze ściany 
w głąb, przepaść około 200 metrów głębokości. 

Kuszenie się o wydobycie zwłok z prze- 
paści wobec braku odpowiednich środków, by- 
łoby bezcelowe. Stwierdziwszy tedy fakt, zarzą- 
dziłem nawrót wyprawy na Grań Małołączniaka, 
poczem zeszliśmy na Małą Łąkę, wypatrując 
miejsca, którem najłatwiej byłoby dotrzeć do 
miejsca, w którem znajdują się zwłoki Szy- 
stowskiej i rozważając, jak zwłoki te wydobyć, 
czy przygotować drabiny, czy też da się to zro- 
bić linami. Stwierdziliśmy, że praca nie będzie 
łatwa, ale do zwłok dostać się będzie można i 
na linach będzie je można wyciągnąć. 

Wielka Turnia, w której źlebie zginęła 
$. p. Szystowska, była trzykrotnie przeszuki- 
wana. Zwłok jednak nie dostrzeżono poprzednio, 
bo źleb zagina się i tworzy progi, przesłaniające 
widok, Na jednym z takich progów leżą zwłoki. 
Źleb jest tak wygięty, źe potrzeba było zejść 
w sam dół ze ścian, aby ujrzeć zwłoki zasło 
nięte progiem“, 

— Aresztowanie fałszerzy monet. 
Z Cieszyna donoszą: W Pietrwałdzie i okolicy 
od dłuższego czasu już kursowały fałszywe ko- 
ronówki. We czwartek polieyi udało się odkryć 
bandę fałszerzy, na której czele stał górnik 
Wiktor Pawełek. Skonfiskowano u nich znaczną 
ilość fałszywych jednokoronówek. 

— Rzadki jubileusz. We czwartek ob- 
chodził p. Karol Tuma, senior współpracowni- 
ków redakcyi Nar. Listów w Pradze, jubileusz 
50-letniej pracy dziennikarskiej. P, Tuma wstą- 
pił do redakcyi powyższego dziennika dnia 1 
sierpnia 1962 i do tej chwili bez przerwy pra- 
cuje w tem piśmie. Jubilat napisał szereg in- 
teresujących szkiców historycznych o Waszyng- 
tonie, Mazzinim, Gambecie, Cavourze, Gladsto- 
nie i innych. 

— Echa zamachu aa Cuvaja. Na wczo- 
rajszej rozprawie przesłuchiwano eskarżonego 
Badalicza, studenta szkoły handlowej, który 
zeznał, że wiedział o planowanym przez Juki- 
cza zamachu, nie wiedział jednakowoż, kiedy 
go ma wykonać, nie mógł mu więc zapobiedz. 
Jukicz otrzymał maszynę piekielną z Serbii nie 


mieszkalnych dla funkcyonaryuszów miejskich, | skich miała być utrata całego majątku, który ; od oficera, lecz od członka bandy bułgarskiej. 


sprawą 


„Gazela Lwowska* z dnia 4 sierpnia 1912, 


enych z poprzedniemi, oświadczył, że protokół 
podpisał en bloc, ponieważ powiedziano mu, 
że miema czasu na odczytywanie. 

Przewodniczący zarządził zaprotokołowa- 
nie tego zeznania, poczem zapytał oskarżonego 
w sprawie odwiedzin studentów w Belgradzie, 
czy przyszło wówczas do demonstrącyi przeciw 
Monarchii austro-węgierskiej ? 

Oskarżony temu zaprzeczył. 

Obr. Budislawlewicz woła: Zostaw pan 
to, to nie jest proces o zdradę stanu! 

Przew. wezwał obrońcę za ten okrzyk do 
porządku. 

Osk. Navanticz i Dolenć nie poczuwają 
się do winy. 

Osk. Sarincić nie czuje się winnym, oświad- 
czył jednak, że solidaryzuje się z rewolucyjne- 
mi ideami Jukicza, 

Na tem zakończono przesłuchanie oskar- 
żonych i rozpoczęto przesłuchiwać świadków. 

Sw. koneypista, sekr. komisaryatu Pawlić, 
który był świadkiem zamachu, przedstawił spra- 
wę zgodnie z aktem oskarżenia, Toż samo ze- 
znał szereg dalszych naocznych świadków. 

— Zagadkewy dramat. Onegdaj w 
Czerniowcach w jednym z drugorzędnych ho- 
teli dokonali zamachu samobójczego przez za- 
życia sublimatu Orest M., dzierżawca dóbr Ber- 
bestie i kawiarka Marya Sawa. Przewieziono 
ich do szpitala. Stan Oresta M. jest beznadziej- 
ny, Marya Sawa prawdopodobnie będzie urato- 
wana. Dotąd jednak nie można było ani jego, 
ani jej poddać badaniu policyjnemu i dlatego 
nie są wiadome motywy ich desperackiego kro- 
ku. Jedni jako motyw wskazują finansową ru- 
inę Oresta M., inni beznadziejną miłuść. Orest 
M. liczy lat 38, jest żonaty, ma jedno dziecko 
i prowadził dotąd spokojne i uregulowane ży- 
cie. Marya Sawa była od dwóch miesięcy za- 
jęta w czerniowieckiej kawiarni „Venedig“; 
jest uderzająco piękna, ma dobre ułożenie i ma 
być bardzo inteligentna. 


— Mucha powodem śmierci. W so- 
botę w szpitalu imienia Poznańskich w Łodzi, 
zmarł po kilkudniowej chorobie 68-letni Abra- 
ham Borkowski, właścicieł domu w Zgierzu. 
Zmarłego przed kilku dniami ukąsiła w rękę 
mucha, W miejscu ukąszonem utworzył się 
wrzód wielkości grochu polnego, a następnie 
wystąpiły objawy ogólnego zakażenia krwi. 
które spowodowało śmierć. 

— 0 tragedyi na Dnieprze — o której 
doniosły już depesze z Kijowa — opowiada je- 
den z uczestników wycieczki łodzią motorową 
po Dnieprze, p. Józef Drzewiecki, eo następuje: 
Od miejsca wyruszenia do Natałki, położonej 
o % wiorst od Kijowa w górę Dniepru, płynę- 
liśmy szybko i bez przeszkód. Na wysokości 
Natałki postanowiliśmy wrócić. W drodze do 
Kijowa, o kilkaset metrów oda Natałki, szalupa 
nasza napotkała płynący w pełnym biegu ho- 
lownik parowy „Hercel*, który, sunąc w górę 
rzeki, pomimo latarni na motorze, nie zwolnił 
biegu ani na chwilę. Koła holownika tworzyły 
olbrzymie fale, szalupa zaczęła podskakiwać. 
Arciniowski, chcąc jak najprędzej wydostać się 
z niebezpiecznego terenu, w pełnym biegu prze- 
płynął pierwszą falę, kierując się od brzegu ki- 
jowskiego na środek rzeki. 

Rozpędzona łódź z impetem uderzyła 
dzióbem w stromy wał wody, którego grzbiet 
z łoskotem wpadł do łodzi. Druga fala dolała 
jeszcze więcej wody, a łódź coraz bardziej od- 
suwała się od brzegu, pędzona przez silny mo- 
tor. Trzeci wał wody ostatecznie zachwiał ró- 
wnówagę łodzi. Rufa z ciężkim motorem zato- 
nęła, unosząc ku górze dziób. Popioch wewnatrz 
łodzi doszedł w tej chwili do najwyższego 
stopnia. Wszyscy zaraz rzucili się ze swych 
miejsc, przyspieszając wywrócenie, Wszyscy 
znaleźli się w wodzie, rozpaczliwie szukając 
oparcia. Nastąpiła katastrofa. Skutkiem ruchów 
łódź się przewróciła do góry dnem. Motor 
odsuwał się od rufy i niezwłocznie zatonął, 

Około szalupy bezładnie rzucało się kil- 
ka oszalałych z rozpaczy postaci. Przewracają- 
ca się łódź spychała je do wody, chwytali się 
więc znowu jej burt zębami i rękami. Lecz 
trwało to bardzo krótko. Nie umiejące pływać 
panie w gorsetach tonęły szybko, tonęły dzieci, 
nie znajdując pemocy u rodziców. Walczył tyl- 
ko zaciekle Józef Drzewiecki, młody, lżej, u- 
brany. Walczył nietylko o swoje życie. Tuż 
obok tonęła gdzieś jego siostra Władysława, 
panienka w kwiecie wieku. Jakieś drobne rą- 
czki chwyciły się jego szyi Uniósł więc ją do 
góry i dalej walezył z wyrywającą się z jego 
krzepuących już dłoni łodzia. Obok niego kur- 
czowo trzymała się ławki p. Feliksowa Andrze- 
jowska. Traciła przytomność, łecz nie puszcza- 
ła ławki. Reszta już była głęboko pod wodą. 

Prawie w pierwszej chwili zatonął ubra- 
ny w ciężki paltot Arciniowski, równie szybko 
poszła na dno p. Oraczewska z córeczką i p. 
Chmurzyński z synem. — Już znikła pod wo- 
dą p. Drzewiecka, a pomoc nie nadchodziła... 

Opodal, o jakieś 500 metrów od miejsca 
katastrofy, sunęła łódź sześciowiosłowa, ale 
hałas maszyn holowniczych tłumił rozpaczne 
wołania tonących. Wypadek spostrzeżono na 
posterunku strażniczym w Natałce. Lecz zanim 
spuszczono na wodę łódź niezgrabną, zanim 
ciężkie czółno dobiło do miejsca Katastrofy, 
już cztery tylko ciała pozostawały na powie- 


pragmatyki służbowej dla funkcyona- į panny Wylazłowskie ułożyły w depozycie u je- | Oskarżony zapytany o sprzeczność zeznań obe- | rzchni. Była wśród nich p. Chmurzyńska, któ- 


rej mąż już zatonął, p. Andrzejowska a córką 
i p. Drzewiecki. 

Wydobyto ich z wody do łodzi ratowni- 
czej, jednakże p. Chmurzyńskiej nie zdołano 
docucić, — zmarła, nie odzyskawszy przyto- 
mnośri. Troje żywych i zwłoki odwieziono do 
domu straźniczego w Natałce. 

Oczekujące na przystani w Kijowie po- 
wrotu szalupy towarzystwo, zaczęło się niepo- 
koić, Wreszcie p. Edward Vetter, którego żona 
z córeczką wyruszyła na wycieczkę, stanął na 
czele esady jednej łodzi i wyruszono na po- 
sznkiwania, Przywieziono troje żywych i wieść 
straszliwą o zatonięciu 10 osób. Rozpaez kre- 
wnych nie da się opisać... 

Zaalarmowano stacyę ratunkową Pogoto- 
wia i Yacht-klub. Pierwsza wysłała dużą sza- 
lupę i zaalarmowała wszystkie posterunki po 
drodze, a drugi — łódź motorową na poszu- 
kiwanie zwłok. 

Utonęły osoby uastępujące: Bronisław 
Arciniowski, Stanisław Chmurzyński, zareądza- 
jący sklepem Kulżenki, z żoną i synem Mie- 
czysławem, Kdwardowa Vetterowa z trzyletnią 
córeczką Zosią, Władysława Drzewiecka z War- 
szawy, Stanisław Zieliński (junior) z Podola, 
maturzysta szkoły realnej, Emilia Oraczewska 
z synem, żona urzędnika gazowni warsza- 
wskiej. 

Wszystkie osoby, które znajdowały się 
w Szalupie, wpadły. jednocześnie do wody, część 
zaś ich łódź nakryła. 

Kapitan holownika „Hercel*, w którego 
oczach cała katastrofa się wydarzyła, nie dał 
nawet sygnałów ostrzegawczych. 

Zbadano uratowaną 14-letnią Wandę An- 
drzejowską. Dziewczyna ze wzruszenia nie nie 
mogła powiedzieć. Wszystko się poplątało w jej 
wyobraźni. Zapamiętała tylko chwilę, gdy łódź 
się przewróciła i wpadła do wody. Trzepocząe 
rękami, udało się jej utrzymać jakiś czas na 
powierzchni. Naraz natrafńiła na pływającego 
człowieka, chwyciła go rękami za szyję i tym 
sposobem została uratowana. 

Pani Andrzejowskiej, matki poprzedniej, 
która również została uratowana, niepodobna 
było zbadać, gdyż wskutek przeżytych wstrzą- 
śnień, ciężko zachorowała. 

P. Drzewiecki opowiada, że w chwili ka- 
tastrofy siedział przy latarni. Gdy fala ude- 
rzyła e pochylone dno łodzi i tę ostatnią wy- 
wróciła, chwycił gię za drąg od latarni i utrzy- 
mał się nad wodą dość długo, wołając ratunku. 

Podczas tego odbywały się przerażające 
sceny. To czyjeś zdrętwiałe palce chwytały go 
za twarz i za ręce, to znów kasały go czyjeś 
zęby za nogi i uczy. Nagle ktoś wypłynął na 
powierzchnię obok niego i poczuł, jak czyjeś 
ręce czepiały się jego szyi. 

Mniemając, że to jest jego 
Drzewiecki krzyknął: 

— Obejmij mnie za szyję, razem u- 
mrzemy! 

W następstwie okazało się, że była to 
Wandzia Andrzejowska; siostra p. Drzewieckie- 
go utonęła. 


siostra, p. 


Kronika zagraniczna. 
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* Katastrofa budowlana. W kata- 
strofie wczorajszej w Norymberdze (zawalenie 
się rusztowania żelaznego hali maszyn w fa- 
bryce Frankena) zginęło 11 osób, 35 jest ran- 
nych, brak jeszcze 4 robotników. Jeden robo- 
tnik leżący pod grnzami daje znaki, że nie jest 
ranny. Powodem katastrofy była próba obcią- 
żenia. 

* Wynalazki. Elektrotechnik Franci- 
szek Dering w Heiligenstadt wynalazł aparat 
do przenoszenia światła i siły elektrycznej bez 
pomocy drutu. Rzeczoznawcy nadzwyczaj po- 
chlebnie wyrażają się o tym wynalazku i spo- 
dziewają się, że przy pomocy tego aparatu bę- 
dzie możua także prowadzić rozmowy telefoni- 
czne na ogromne odległości. 

Dnchowny włoski, zajmujący się elektry- 
cznością, monsignore Cerebotani, który od wielu 
lat mieszka w Monachium, wynalazł aparat, 
powiększający siłę przenoszenia głosu telefo- 
nem. Aparat ten, nazwany fonoforem, ma umo- 
żliwiać rozmowy telefoniczne między krajami 
zamorskimi. Cerebotani oddał wynalazek swój 
firmie Zeissa w Jenie. 

* Maszyny piekielne. Z Salonik do- 
noszą: W bazarze Koczana (wilajet Kossowo) 
wybuchły dwie maszyny piekielne. Skutek był 
straszny: 40 osób po części zabitych, po części 
rannych. Szczegółów brak. 

* Zakończony strajk. 70 pre. robo- 
tników w Londynie powróciło do pracy. Wy- 
dział strajkowy w środę formalnie się rozwiąże. 

* Napady bandyckie we Wło- 
szech. Z Rzymu donoszą, iż onegdaj w po- 
bliżu miasta Campo Felice napadli bandyci sy- 
cylijscy na towarzystwo podróżnych, złożone 
z 10 osób, mężczyzn i kobiet. Podróżni, którzy 
jechali na dwu wozach, musieli oddać ośmiu 
zamaskowanym bandytom wszystkie kosztowno- 
ści i eałą gotówkę, jaką mieli przy sobie. To- 
warzyszący wozom karabinier został zabity. 
Niektórym z podróżnych zabrali bandyci nawet 
ubrania. 


E 


* Dziennikarki w Ameryce. Zało- | hendlowej we Lwowie, posade nauczycielską 
żona przez zmarłego milionera amerykańskiego | w tym samym zakładzie w IX. klasie rangi; 


i właściciela wielu gazet, Pulitzera, wyższa 
Akadamia dziennikarska, będzie otwarta od wrze- 
śnia b. r. i dla kobiet. W dziennikarstwie a- 
merykańskiem zajmują kobiety bardzo wybitne 
stanowisko. Gdy jeszcze w r. 1870 tylko 35 
kobiet poświęcało się dziennikarstwu, w toku 
1910 liczba dziennikarek doszła do 2198, to 
jest 7 procent ogółu dziennikarzy w Ameryce, 
W innych zawodach kobiety są reprezentowane 
znacznie słabiej, I tak: z 114.703 prawników 
przypada na kobiety tylko 1011, a wśród 134.000 
lekarzy jest tylko 7.899 lekarek. Największą 
jednak liczbę kobiet znajdziemy wśród litera- 
tów. W r. 1910 w liczbie 5836 literatów ame- 
rykańskich było samych literatek 2616. 


| Notki 


(mre) Dr. Stanislaw Kossowski: „Kra 
siński a Norwid“. Lwów 1912. Nakładem 
księgarni L. Chmielewskiego, 

Krasiński a Norwid! Ileż mówią te dwa 
nazwiska, zwłaszcza dziś, kiedy jubileusz Kra- 
sińskiego zespolił wszystkich w hołdzie dla 
genialnego poety-filozofa; kiedy i Norwidowi, 
po latach zapomnienia, zabłysła chwila zmar- 
twychwstania, a zapaleni wielbiciele poety- 
malarza i rzeźbiarza pragną go gwałtem wy- 
ciągnąć na piedestał i postawić tam obok 
trzech gwiazd, przed któremi cały świat kul- 
turalny uderzył czołem. Zamiary niechybnie 
piękne i wzniosłe, szlachetny, bodaj po śmier- 
ci, odwet za lata udręki i odosobnienia Nor- 
wida; czy uzasadnione, na realnych oparte pod- 
stawach — to rzecz inna, to temat studyów na- 
ukowych i polemik, na które braknie miejsca 
w pobieżnej notatce o ciekawej bezsprzecznie 
książce. 

Już streszczając niedawno niezwykłe cen- 
ne i ciekawe listy Krasińskiego do Koźmiana, 
powtórzyliśmy z nich znamienne słowa Zy- 
gmunta o Norwidzie. Dr. Stanisław Kossowski 
przewertował bardzo sumiennie koresponden- 
cyę Krasińskiego do tegoż Koźmiana, da- 
lej do Augusta (Cieszkowskiego, Adama Soł- 
tana, Stanisława Małachowskiego; listy Bo- 
hdana Zaleskiego i innych współczesnych 
obu poetom ludzi; dwutomowe dzieło Adama 
Krechowieckiego o Norwidzie, puściznę Norwi- 
dową wydaną z pietyamem przez Przesmyckiego 
i t. d, by na tej podstawie odmalować z całą 
bezstronnością ewolucyę, przez jaką przecho- 
dziła -przyjaźń Krasińskiego z Norwidem, zrazu 
bardzo żarliwa, potem dochodząca do zerwania, 
pod koniec życia Zygmunta nawiązana na 
nowo. Autor podkreśla ideowe pierwiastki, 
które wywoływały te zmiany, malnje wpływ 
Zygmunta na twórczość Norwida, podnosi jego 
dyskretną ofiarność. Wszak Krasiński, nawet 
w latach zerwania, wspierał Norwida za pośre- 
dnictwem trzecich osób, a. wspierał w tak de- 
likatnej formie, iż nie uraził nigdy przeczulo- 
nego i przedenerwowanego do ostatecznych gra- 
nie poety. 

Praca dr. Kossowskiego stanowi cenny 
bardzo przyczynek nietylko do wzajemnego sto- 
sunku obu poetów, ale i do genezy twórczości 
Norwida. 


HIPAGKO-AFITSLYCZNE, 
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Z ruchu wydawniczego. Dr. Józef Wla- 
dysław Reiss ogłosił w nakładach Akademii 
Umiejętności w Krakowie ciekawą rozprawę 
p. t. „Melodye psaliiowe Mikołaja Gomółki, 
1580“. 

Dr. Tadensz Franciszek Grodyński wy- 
dał pracę p. t. „Ustawodawstwo emigracyjne 
na tle porównawczęm ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem projektu ustawy austryackiej z roku 


1904“. 


rh k krajowej Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa zatwisrdziła wy- 
bór: Hieronima hr. Tarnowskiego na dele- 
gat» Rady powiatowej do Rady szkolnej okrę- 
gowej w Nisku; Franciszka Biesiudeckiego i 
ks, Stefana Horodeckiego na delegatów Ra- 
dy powiatowej do Rady szkolnej okręgowej 
w Rohatynie; zatwierdziła w zawodzie nau- 
czycielskim, nadając im tytuł profesora: Ga- 
bryela Dubiela, rzeczywistego nauczyciela gi- 
mnazyum w Mieleu, przydzielonego do służby 
w gimmazyum I. w Tarnowie; dr. Ludwika 
Hordyńskiego, rzeczywistego nauczyciela II. 
szkoły realnej we Lwowie; nadała posady 
nauczycielskie w szkoł:ch średnich: Broni- 
sławowi Nowakowi, prowizorycznemu nau- 
czycielowi gimnazyum w Bochni, w tym sa- 
mym zakładzie; Stanisławowi Pilchowi, za- 
stępey nauczyciela w gimnazyum IV. we 
Lwowie, w tym samym zakładzie; Zygmun- 
towi Czer:semu, zastępcy nauczyciela w gi- 
mnazyum IV. we Lwowie, w szkole realnej 
w Rawie ruskiej; Edwardowi Wazlowi. za- 
stępcy nauczyciela w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, w szkole realnej w Krośnie. 

Rada 


Kazimierzowi Ksrpińskiemu, pomocniczemu 
nauczycielowi w Akademii handlowej we liwo - 
wie, posadę rzeczywistego nauczyciela w tym 
zakładzie w X. klasie rangi; zamianowała 
zastępcami nauczycieii w szkołach średnich: 
Włodzimierza Siemionowa w gimnazyum św. 
Anny w Krakowie; Franciszka Brableca w 
gimnazym św. Jacka w Krakowie; Tadeusza 
Wałka i Adama Dziurzyńskiego w gimna- 
zynm I. w Krakowie; Edmunda Kołodziej- 
czyka i Ludwika Chmaja w gimnazyum IV. 
w Krakowie; Stauisława Tynca w gimnazyum 
V. w Krakowie; Romana Zajaca w gimna- 
zyum I. w Tarnowie; Józefa Grzanowskiego 
i Antoniego Igielińskiego w gimnazynm w 
Podgórzu; zamianowała Teofila Muchę, na- 
uczyciela szkcły wydziałowej męskiej w So- 
kalu, zastępcą nauczyciela w seminaryum 
nanczycielskiem męskiem w Sokalu; przenio- 
sła Józefa Pietrzykowskiego, zastępcę inspe- 
ktora szkolnego okręgowego z Iąbrowej, do 
Limanowej. 


Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: ks. Stanisława Dadała, 
nauczycielem religii rzym. kat. 38-klasowej 
szkoły wydziałowej żeńskiej, połączonej z 4- 
klasową szkoła pospolitą im. Hoffmanowej w 
Nowym Saczu; ks. Ludwika Kasprzyka, nau- 
czycielem religii rzym. kat. 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Andrychowie; ks. Karola Kreszkę, 
nanczycielem religii rzym. kat. 6-klasowej 
szkoły męskiej w Gorlicach ; Józefa Zdroche- 
ekiego, nauczycielem 6-klasowej szkoły mę- 
skiej w Brzesku; Weronikę Łańcuską, nau- 
czycielką 5-klssowej szkoły żeńskiej w Sie- 
niawie; Ludwikę Sadowską, nauczycielką 5- 
klasowej szkoły w Zołyni mieście; Stanisła- 
wę Schdtzównę, nauczycielką kierującą 4-kla- 
sowej szkoły żeńskiej im. Sienkiewicza w 
Tarnowie; Waleryg Wójcikową, nauczycielką 
kierującą 4-klasowej szkoły żeńskiej im, król. 
Jadwigi w Tarnowie; Aleksandra Nowotar- 
skiego, nauczycielem kierującym 4-klasowej 
szkoły męskiej im. Czackiego w Jarosławiu; 
Ignacego Sozańskiego, nauczycielem kierują- 
eym 4-klasowej szkoły w Probużnie; Adama 
Niecia, nauczycielem kierującym, Wilhelmine 
Kvklównę i Waleryę Grelowską, nauczyciel- 
kami 4-klasowej szkoły w Ciężkowicach; ks. 
Józefa Cieślika, nauczycielem religii rzym. 
kat. 4-klasowej szkoły żeńskiej im. św. Ja- 
dwigi w Rzeszowie; ks. Antoniego Janika, 
nauczycielem religii rzym. kat. 4 klas. szkoły 
męskiej im, Kochanowskiego w Nowym Sączu; 
Maksymiliana Dubowca nauczycielem 4-kla- 
sowej szkoły męskiej im, Długosza w Stryju; 
Leopolda Fedyka nauczycielem 4-klasowej 
szkoły w Medyce; Jana Klimka nauczycie- 
lem i Stefanię Passelównę nauczycielką 4-kl. 
szkoły w Krzemienicy; Kazimierę Kotełkó- 
wnę nanczycielką 4-klasowej szkoły w Groj- 
cu; Stanisławę Huczyńską nauczycielką 4-kla- 
sowej szkoły w Bueniowie; Józefa Michalika 
nauczycielem i Maryę Kwiatkowską nauczy- 
cielką 4-klasowej szkoły w Piwnicznej; Annę 
Karolinę Faściszewską nauczycielką 4-klaso- 
wej szkoły w Wołczkowcach; nauczycielami 
kierujęcymi szkół 2-klasowych: Władysława 
Setlaka w Myśjachowicach; Klemensa Zby- 
luta w Gorzowie; Augusta Bóbma w Jaśko- 
wicach; Jana Orłowskiego w Kleczy dolnej; 
Ludwika Szczerskiego w Nowej Wsi; Mi- 
chała Kopcia w Łazach; Władysława Pachu- 
licza w Cewkowie; Jana Hawrana w Korczy- 
nie; Józefa Kisilewicza w  Sierakoścach; 
Franciszka Zarudzkiego w Kniażem; Konstan- 
tego Angerbauera w Zasowie; nauczycielami 
i nauczycielkami szkół 8-klasowych: Izydora 
Gardeckiego w Hołhoczach; Józefę Pisurską 
w Dierakoścach; Julię Blechingerównę w 
Uhryńkowcach; Wiktoryę Orłowską w Kle- 
czy dolnej; Karolinę Sawkiewiczową w Hni- 
licach wielkich; Olgę Mokrzycka w Cewko- 
wie; Franciszkę Mryczkową w Beresce; Ste- 
fanię Drewnieką w Olejowie; Helenę Jędrze- 
jowską w Rogożnie; Maryę Gondkównę w 
Okocimie; Felicyę Freindorfową w Ole- 
szycach starych; Zofię Sukniewiczównę w 
Osieku; Anielę Kotschy w Dorożowie IL; 

Nanczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klssowych : Mieczysława Dikmsiera w Łę- 
kawicy na przysiółku „Zagórze* ; Szymona 
Fedczuka w Oreleu; Aleksandra Szelucha w 
F'ujnie; Michała Kulczyckiego w Orawczyku; 
Jana Sywulę w Jaworkach; Józefa Mikołaje- 
wieza w Biesiadach; Antoniego Beresia w 
Budach łańcuekich ; Dymitra Mandzinka w 
Markopolu; Stefanie Liwczakównę w Rokszy- 
cach; Ferdynanda Sidorowicza w Bzowicy; 
Józefa Pawlickiego w Berbekach; Łukasza 
Czubatego w Kutyskach; Annę Michalską w 
Łówczycech; Pawła Chmiołę w Stróżach ; 
Anrelię Zabiegłównę w Michałówcee ; Macieja 
Iszńskiego w Błażowie; Józefa Szewadzu- 
ckiego w Babiance; Maryę Weissównę w 
Zabiałej; Sabinę Frankiewiczównę w Nowi- 
nach horynieckich; Włsdysławę Rokoszównę 
w Zaleskiej Woli; Karola Drzewickiego w 
Biedaczowie; Romana Tryhubczaka w Ka- 
niowie; Franciszka Trnkę w Żółkowie; Wła- 


Idysiawa Kasprzyka w Gliniku niemieckim; 


Edwarda Nizińskiego w Glinikn polskim; 


uszowi Kistrynowi. nauczycielowi Akademii | Miśniaka w Nikłowicach. 


szkolna krajowa nadzła Tade-; Andrzeja Gurałeczkę w Binczerowej; Jana! 


Rada szkolna krajowa przeniosła; He- 
lene Stonawską, nauczycielkę 5-klasowej szkoły 
w Skolem, na równorzędną posadę do 5-kla- 
sowej szkoły w Wiśniczu nowym; Augustynę 
Szpakowską, byłą nauczycielkę 4-kl:sowej 
szkoły żeńskiej w Grzymałowie, przydzieloną 
do szkoły w Peczeniżynie, na vosadę nauczy- 
cielki do 5-klasowej szkoły w Peezeniżynie 
Jana Fedyka, nauczyciela kierującego 2-kla- 
sowej szkoły w Zurawicy, na równorzędną 
posadę do 4-klasowej szkoły w Zurawicy; 
Grzegorza Kossaka, nauczyciela kierującego 
i Olgę Kossakową nauczycielkę 2-klasowej 
szkoły w Jasienicy solnej na równorzędne 
posady do 4-klasowej szkoły w Jasienicy solnej. 


A n a E 


anem uaaa 


Sprawy miejskie. 


(Drugie uchwały. — Miejskie opłaty od 


wina. — Szkoła dla rzeźników i masa- 
rzy. — Kurs przygotowawczy kroju i 


szyeja bielizny. — Miejska wystawa oka- 
zów przemyslu krajowego. — Nowa uli- 
ca. — Begwacya ulicy Grodzickich. — 
Sprawy budowlane. — Drobne sprawy. — 
Rozszerzenie torów rzeźni miejskiej na 
Pers”nkówce. — Administracya wealności 
miejskich. — Nadanie prezenty ua posa- 
dẹ katechety. — Pożyezki z miejskiego 
funduszu przemysłowego. — Podwyższe- 
nie poborów woźniców miejskiego Żakła- 
du pogrzebowego. — Dar z łaski). 


Prezydyum miejskie, spełniając funkcye 
przysługujące Radzie miejskiej, powzięło na 
piątkowem posiedzeniu następując: uchwały: 

Powzięto drugie uchwały: w spra- 
wie sprzedaży skrawka gruntu kolei pod bu- 
dowę domu mieszkalnego obok stacyi na 
Persenkówce; w sprawie nabycia ad funda- 
cyi Wiktora hr. Baworowskiego 71 sążni kw. 
gruntu na regulacyę ulicy Techniekiej; w 
sprawie oddania robót brukarskich w ulicy 
Zielonej za 29.448 kor.; w sprawie wypłaty 
reszty, należącej się N. Ulamowi za budowę 
remizy ua Gabryelówce; w sprawie przyzna- 
nia dalszego kredytu 200.000 kor. na roz- 
szerzenie gazowni i w sprawie udzielenia 
eesyi pierwszeństwa małż. Winnikou dla 
kredytu budowlanego 200.000 przed wierzy- 
telnością gminy 50.000 kor. 

Uchwałono projekt ustawy o pod- 
wyższenie miejskich opłat od wina 
i imoszczu, mianowicie od wina, moszczu W 
beczkach do 13 kor. za hektolitr, od wina 
we flaszkach do 26 kor. za hk., od wina 
szampańskiego austrysckiego do 50 kor. za 
bkl., od wina szampańskiego zagranicznego 
do 70 kor. za hkl., od moszczu owocowego 
do 8 kor.; ustawy te wymagają zatwierdze- 
nia państwowego. 

Zgodzono sięna utworzenie szkoły 
dla rzeźników i masarzy, jako uzupeł- 
niającej szkoły przemysłowej przy szkołe im. 
św. Marcina. Na pokrycie wydatków, połą- 
czonych z utrzymaniem tej szkoły, przyczyni 
się stowarzyszenie rzeźników i masarzy kwo- 
tą 500 kor., w latach następnych zaś wyda- 
tek 2961 kor. pokrywać będzie gmina po po- 
łowie ze stow. rzeżników i musarzy, a re: 
sztę 1692 kor. pokryją po połowia kraj 1 
Państwo. 

Udzielono Wydziałowi krsjowemu snb- 
wencyi 400 kor. na urządzony już krajowy 
kurs przygotowawczy kroin i szy” 
cia bielizny. 

Udzielono absolutoryum miejskiej 
wystawie okazów przemysłu krajo- 
wego za rok 1911. 

Zezwolono Władysławowi Terenkocze” 
mn i Sp. na otwarcie na gruntach 2483, I 
8121, drogi bocznej od ul. Pełczyń- 
skiej do ul. Obertyńskiej, długości 60 metr, 
szerokości 14 metr, z tem, że droga ta ma 
być od ul. Obertyńskiej zamkuiyta, kwestyż 
zaś urządzenia uley Obertyńskiej będzie oso- 
bno traktowana. 

Dokonano repartycyi kwoty 248.927 
kor., którą złożyć mają właściciele Krasu- 
czyna na urządzenie projektowanych na grun- 
tach Krasnczyna 15 ulic, z tem, że kwota 
przypadająca na jedną ulicę ma być w cało- 
ści i naraz złożona przed rozpoczęciem budo- 
wy na którejkolwiak parceli przy tej ulicy. 

W sprawie regulacyi ulicy Gro- 
dziekieh polecono Urzędowi budownicze” 
mu wygotowanie wniosków i zasiągnięcie 
opinii Grona konserwatorów. 

Nie uwzględniono rekursu Markus 
Rohatyna przeciw nakazowi rozebrania wy” 
budowanego samowolnie drewnianego pod” 
dasza w realności przy ul. Zródlanej 18. 

Zezwolono Józefowi Langierowi i DP: 
na wybudowanie schodów sklepowyć 
w domu przy ul. Trybunalskiej 11. 

Uchwalono oznajmić akc. Towarzystwu 
dla fubrykacyi kurt do gry, że miejskie 237 
kłady elektryczne poniosą */, kosztów p 
łączenia kablowego budynku fabry” 
cznego, a 1/4, część tych kosztów poniesie 
fabryki. 


Odmówiono Wi. Podhaliczowi. właśći” 


'cielowi cukierni przy nl. Chorążczyzny Ł 


„wolenia na ustawienie stolików] 
kwiatów na trotuarze przed cukiernią. 

, Uchwalono wypłacić Dyrekcyi kolei 
istwowych 80 kor. za nowe plany z po- 

(dn rozszerzenia torów rzeźni 
Miej, na Persenkówce. 

Uchwalono wykonać potrzebne repe- 

Acye budynków w dohrach miej- 

ich i w fundacyi im. św. Łazarza łą- 
nym kosztem 310 kor. 
‘i Zatwierdzono rachunki z admini- 

racyi realnościami miej. Stani- 
Awa Tyszkiewicza z realności (bazar miej- 
ki) przy pl. Berazrdyńskim za I. i IL. kwar- 
lał 1912, Stanisława Rogosza z realności 
rzy ul. Jakóba Hermana 6 i 8 za II. kwartał 
JI2, Romana Baczyńskiego z realności przy 

« Gołuchowskich 9 zs II. kwart. 1912, 

dnisława Zborowskiego z realności (tan- 
i ta) na ul. Słonecznej za II. kwartał 1912 
ią: Norberta Machalewicza z realności ul. 

elona 7 II. kwartał. 
Zatwierdzono rachunki Ludwika Chom- 
Mego, kierownika komisarystu dzielnicy III. 
Z zaliczki 200 kor. 
„,, Nadano prezentę na stałego nauczy- 
pola religii rzym. kat. przy szkole im. Sien- 
tewicza ks. Karolowi Jastrzębskiemu. 
Udzielono z miejskiego funduszu prze- 
Mysłowego 4 pre. pożyczki 20.000 kor. Ka- 
Iolowi Bratkowskiemu na zakład kąpielowy 
4 Brzuchowicach z zabezpieczeniem tej po- 

Czki na budynkach i urządzeniu kąpielo- 
wem; z funduszu pożyczkowego dla przemy- 
Mowców jzraelitów udzielono pożyczek: Chai 

ruche Finkel, krawczyni 200 kor.; Abraha- 
Mowi Finkel, czapkarzowi, 800 kor.; Wolfo- 

l Waldman, krawcowi, 300 kor.; Salamo- 
lowi Hoberskornowi, szewcowi, 500 kor. 

. „Podwyższeno pobory wożniców 
miejskiego zakładu pogrzebowego 
0 40 pre. począwszy od 1 sierpnia; przy- 
Mano dar z łaski Katarzynie Morcało, wdo- 
A strażniku miejskim po 240 kor. przez 

a, 


T oE EE 


Miasto nad otchłanią, 


(Dokończenie). 


4 Dziś p Czernecki posiada w Wieliczce 
À domu własnym (dawna poczta) księgarnię 
akładową i własną tłocznię wielobarwnych 
àrt artystycznych, które dawniej odbijał 
Ą nczyca w Krakowie. Ogromny katalog 
4 26 arkuszach druku, wydany w ostatnim 
o asie z kilkuset reprodukcyami najcelniej- 
tych kart widokowych, dał nam dopiero 
poznać te potężną gałąź prawdziwie artysty- 
nego przemysłu. Do katalogu tego napisał 
Brzedmowę p. Adam Łada Cybulski i słu- 
EE w niej zaznacza, że zbiór artystycznych 
art Czerneckiego to ogromnie bogaty i ró- 


Lorodny materya? do 


w poznania naszego 


spółczesnego malarstwa, czem spełnia p. 0. 
„m$ sztuki naszej wielkie zadanie, które 
(z. Przyszłość dopiero oceni należycie. Pan 
wernecki także i z tego względu zasłużył 
Uznanie, że karty jego siły wdzięku i sub- 
nego kolorystycznego wykończenia wyrzu- 
RARA rąk naszych obcą, wstrętną, na efekt 
In} 914 tandetę; często z podkładem skrycie 
zy Jawnie pornograficznym. Któż dziś z odro- 
4 poczucia artystycznego namyślać się 
FA gdy mu z jednej strony podadzą: 
A erhase*, „Krampusa*, czy banalne kon- 
„des deutschen Michael“ w guście 
Az go. „kiwającego sprężynowym ogonem, 
p zlej czarem poezyl tchnące obrazy 
ko JÓWIGZA, uduchowione główki kobiece 
Fi cza, pejzaże Stauisławskiego, kwiaty 
int, !ewicza, arcydzieła Wyczółkowskiego, 
e Malczewekiego, studya Żimurki i tylu 
a z nych, których wyliczyć niepodobna, 
ii w tym zbiorze całe niemal muzeum 

uki polskiej, 

cki „Lecz droga, po której stąpa p. Czerne- 
i aoe w całom słowa znaczeniu ciernista 
a „bo nie hasłami, lecz konkurencją 
„B "UA tęgą — ludzi brać trzeba! Z dale- 
na AK E tylko „robieniem pieniędzy 
wniknąt sposób*,.. Tymczasem, kto bliżej 


Prz i JA 
sea SJPYwanie pieniędzy z miejsca na miej- 


tej 


oa SRR mowa o sztuce, to nie podobna 
iż milezeniem. 

b ałego w Wieliczce, który niech mi wy- 
że wkraczam w jego czarowne 
„ chronione od profanów ząciszem 
dziłem tpnego dla wszystkich parku. Zwie- 
ty. »,.J080 piękne i cenne zbiory przed la- 


5 
uwagi, na ile zasługuje; wspomnę tylko oí 
portrecie Wyczółkowskiego (zuanej artystki 
dram. Siennickiej: z niezrównanym rozma- 
chem rzuconym od ręki na karton... żywym, 
wprost bezcennym! Wyczółkowski jest może 
najmoeni*j w zbiere p. KE Barącza reprezen- 
towanym w portretach znakomitej wartości, 
kwiatach i w. i. 

Mój wzrok sociągnaął najinocniej krej- 
obraz dobrze mi znany z wschodniego Beski- 
du; pastel, który widziałem w chwili two- 
rzenia we dworze p. Makarewicza w Jarem- 
czu. Tam już nauczyłem się cenić wielką in- 
teligencyę tego artysty, wytwornosć jego 
smaku i tę bezpośredność w odczuciu przy- 
rody. Wyczółkowski robił wówczas wr żenie, 
jakby chciał chwytać w drgsjące spazmem 
ekstazy dłonie, powietrze, słońce, wody i 
rzucał je żywiołowo na papier, krusząc do- 
póty kredy, aż ujrzał cząstkę życiem tchuą- 
cej przyrody. 

Powiało na mnie od Gorgonów świe- 
żem, górskiem powietrzem !... 

Galerya obrazów p. Barącza to jeszcze 
nie wszystko z cennych rzeczy, które w swym 
bogatym zbiorze posiada. Wśród starych ma- 
honi : misternych tkanin widziałem tam 
dzieło Paschalisa: pas do stroju kie 
zaiste czarodziejski, jakby go wróżki z tęczy | 
rozwitej uprzędły — i perski modlitewnik | 
(sziras) wprost bezcenny z wieku XIV. z] 
ornamentyką w kształcie stylizowanych zwie- 
rząt — niezmiernie rzadki. 


To, eo w Wieliczce podoba się ogólnie, 
co bywa rzadkością po mniejszych miastach 
galicyjskich, które powstały przez skupienie, 
około głównego środowiska byle jakich bu- 
dowli, stłoczonych obok siebie, jak ludzie w 
ścisku — to jest: jej malownicze rozłożenie 
na szerokiem płaskowzgórzu dworków, prze- | 
ważnie oddzielnych, wśród zie:eni ogrodów 
prywatnych. Są także duże publiczne parki 
1 plantacye. Pod tym względem Zarząd żupy 
solnej szlachetnie wsyółzawodniczy z władzą 
autonomiczną. 

Od starej Kazimierzowskiej sadyby, gdzie 
w dawnych salach tak obszernych, że „czwór- 
ką“ w nich obrócić można, mieszczą się obe- 
enie przeważnie biura Zarządu salin — cią- 
gna się plantacya i ogrody, utrzymane jak 
najstaranniej, z trawnikami strzyżonymi, klom- 
bami kwiatów, pielęgnowanych nieustannie 
i umiejętnie i najpiękniejszeini ze wszystkie- 
go grupami drzew rozłożystych, w których 
gęstwinie z szczególnem umiłowaniem gnież- 
dżą się z wiosną słowiki, co w księżycową 
noc majową, ponad zwierciadłem stawu w 
głębi, stwarza nastrój dla poetów jedyny. 
Wrażenie estetyczne podnosi nawet łuk mo- 
stu kolejowego, osłonięty koronką z listewek 
drzewnych, dalej zgrabny, w pośród zieleni 
kiosk dla muzyki górniczej i żardinierki, peł- 
ne świeżych kwiatów, zdobiące słupy latarń 
łakowych. 


Mimo to wszystko, w rekordzie o pię- 
kno, pobite zostały saliny miejskim ogrodem 
Mickiewicza, którego pomnik, dłutem artysty 
T. Blotnickiego z piaskowca wykuty, na pod- 
łożu mozajki kwiatowej i na tle grabowej 
alei, czyni w pozie z szlachetnym gestem 
skupienia myśli, wrażenie nader dodatnie, 
zwiększone nawet cechą zewnętrzną, tą mchu 
zielenią na głazie, co nie ma martwocy spiżu, 
lecz stworzyć jeszcze może życie nowe. 


Obszerne miejsce w ogrodzie zajmuje 
staw z dużą kępą pośrodku, pełną drzew cie- 
nistych, zwieszających swe długie gałęzie ku 
wodzie, Ku tej ustroni płyną w czółnach z 
ukrytej w gęstwinie zatoki, najczęściej ludzie 
młodzi i zakochani, których skrajny pesy- 
mista o szarej godzinie mógłby wziąć za cie- 
nia na obrazie wyspy Bócklina. Rzecz tem 
mniej prawdopodobna, że to prucie wiosłami 
cichego zwierciadła wody odbywa się zazwy- 
czaj przy akompaniamencie wybornej orkie- 
stry górniczej, która raz w tygodniu daje 
koncert w ogrodach publicznych. 

Dokoła stawu idą szerokie ulice, wy- 
dłużające się w park młody, gdzie na razie 
więcej jest kwiatów niż cienia. Park ten 
wielomorgowy, gdzie odbywają się festyny, 
w czasie których ponad stawem pyrotechni- 
cy kopalni produkują swe płomienne arcy- 
dzieła, łączy się z zakładem sadowniczo- 
ogrodniczym, co zajął dalszy obszar gruntów 
w kierunku Kosocie i Krakowa. Z każdym 
rokiem będzie tu piękniej, gdy się te łany, 
pielęgnowane tak, jek dotąd, starannie, roz- 
drzewią i barwistymi zagonami wonnych róż 
rozkwiecą. 

Na tem miejscu stwarza kojarzenie 
myśli wizyę przyszłości Wieliczki, którą 
podnieca w tej chwili właśnie spieszący od 
dworca kolei dorożkami i pieszo, długi ko- 
rowód turystów z całego Świata, zwiedzają- 
cych nieustannie i z niesłabnącą wcale fre- 
kwencyą podziemne arcydzieła mrówczej, 
wiekowej pracy polskiego górnika. 

Wizyą tą jest przyszły, na wielką pla- 


> dziś znalazłem taką mnogość obrazów, | Dowany skalę: Zakład kąpieli solankowych 


azów an 3 5 : ś 
, rzadkich i drogich, że mieszkanie 


tego n 

A s ! s. 

muzej zesnego Petroniusza zmienione jest 
ba uzeum sztuki 


A na szpaltach 


godne widzenia. Nie podo- | 
tyeh poświęcić mu tyle ` 


miasta Wieliczki. 

Wiem, że wid ten cudowny odbiera sen ; 
p. Aywasowi, że nosi w duszy projekt, któ-:; 
ry zrealizować mogą tylko — miliony. 


Dziś się juź nie mówi wcale o tem: 
czy kąpiele te będą skuteczne, bo to jest 
rzeczą oddawna przesądzoną, znaną z wielu 
analiz i uznaną przez powagi lekarskie. po- 
cząwszy od roku 1838, t. j. od zbudowania 
pierwszych łazignek w Wieliczce staraniem 
doktora salinarnego ś. p. Feliksa Bocezkow- 
skiego, który napisał o nich w r. 1848 oso- 
bng i dziś jeszcze cenioną rozprawę p. t. 
„O Wieliczce pod względem historyi natu- 
ralnej, dziejów i kąpieli“. Tu nie o łezienki 
chodzi, bo tych było już w Wieliczce w ró- 
żnych miejscach i budowlankach — dosyć 
dużo. 

To idzie o wielki. wytworny Zakład 
leczniczy, któryby ped każdym względem 
stał na wysokości jej rozgłośnej, zasłużonej, 
wszechświatowej sławy ! 


Taki zakład moża niewątpliwie liczyć 
na powodzenie, więe powinien stanąć co ry- 
chlej w otoczeniu miejskiego parku. Od par- 
ku w dal ku płsskowyżom powstanie wtedy, 
jak w Bad-Naubeim, rząd wspaniałych will, 
gdzie bujna fala turystyki zostawiać będzie 
czasowo swych osiedleńców.. Napełni się 
wówczas krociami skarbiec miasta Wieliczki, 
ku pożytkowi jej obywateli i ku większej 
jeszcze chlubie kraju! 

Kazet. 
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OSTATNIA POCZTA. 


P. Minister wojay gen. Auffen- 
berg przybył do Ischlu i ma być dziś na 


posłuchaniu u Monarchy. 


= Wiener Ztg. ogłasza traktat z 29 
z. m. 0 odpowiedzialności za zderzenia na 
morzu i o środkach ratunkowych. 


== Narodni Listy dowiadują się, że 
referat ks. Thuna, wystosowany do P. 
Prezesa gabinetu hr. Stirgkha i P. Ministra 
spraw wewnętrznych br. Heinolda jest bar- 
dzo optymistyczny. 

Ks. Thun wypowiada rzekomo nadzieję, 
że w jesieni przyjdzie do ugody i wyraża 
przekonanie, że trudności czynione przez ra- 
dykałów z obu stron są wytworzone sztuczną 
agitacyą i nie mogą być tak wielkie, aby 
rozbiły dzieło ugody. 

== P. Justh powrócił wczoraj do Bu- 
dapesztu i odbył dłuższą konferencyę z kilku 
członkami opozycyi. Miał się on wyrazić, że 
niema wogóle mowy 0 pokoju i że opozycya 
będzie musiała podjąć walkę parlamentarną 
na nowo. 


W Petersburgu potwierdzają wia- 
domość Now. Wrem., że rossyjski minister 
spraw zagranicznych, $a20n ow, w jesieni 
uda się do Londynu. 

= Temps donosi, że między Rossyą a 
Francyą toczą się rokowania o konwencyę 
marynarską, która byłaby uzupełnieniem 
dwuprzymierza. Prawdopodobnie podczas po- 
bytu francuskiego prezydenta ministrów Po- 
incarego w Petersburgu konwencya ta będzie 
ratyfikowatią, 

Matin potwierdza wiadomość Tempsa 
o francusko -rossyjskiej konwencyi marynar- 
skieji zaznacza przytem, że ma ona jedynie 
charakter defenzywy, a nie zwraca się prze- 
ciw żadnemu z państw ościennych. 

N. Fr. Presse stwierdza, że w sferach 
oficyalnych nie nie wiadomo o takiej kon- 
weneyi. Istnieje tylko konwencya wojskowa 
między obu państwami i ta prawdopodobnie 
została rozciągnięta także na marynarkę. 

== mecz otrzyinała zapawnienie z ros- 
syjskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
że nieprawdziwe są pogłoski o rzekomem 
zawarciu przez Rossyę i Japonię 
traktatu w sprawie (Chin. Kwestya 
rozgraniczenia sfery wpływów w Mandżutyi 
i Mongolii, która miała być głównym tema- 
tem tego układu, rozstrzygana jest obecnie 
przez samo Życie i żadna różnica zdań mię- 
dzy obu mocarstwami w tej sprawie nie za- 
chodzi. 

== Komisya cłowa parlamentu ho- 
lenderskiego ogłosiia sprawozdanie ze 
swojej pracy i wnioski podwyższenia ceł od 
niektórych wyrobów zagranicznych. Nie ule- 
ga kwestyi, że wnioski będą uchwalone, 
choć istnieje silna opozycya, która przewi- 
duje, że podwyższenie ceł może zawikłać Ho- 
landyę w wojnę cłową z jednem z ościennych 
mocarstw. 


Z Tyfisu donoszą: Kilka sotni puł- 
ku kozaków ezarnomorskich udało się nad 
granicę perską dla wzmocnienia stacyo- 


nowanych tam brygad. 


= Korespondentowi Timesa w Pekinie 
Morrisonowi ofiarował rząd chiński sta- 
nowisko politycznego doradcy prezydenta re- 
publiki chińskiej na lat 5, Morrison przy- 


jesieni. 


RLRGRANY CAZEN LWOWSKIEJ 


'jąt tẹ propozycyg i obejmie swe stanowisko w | 


Prognoza ua jutro. 


Wiedeń, 3 sierpnia. Prognoza na 4 
sierpnia 1912r. W Galicyi wschodniej: 
Zachmurzenie, skłonność do burz, ciepłota 
spada, wiatr z rosnącą siłą. 

W Galicyi zachodniej: Przewa- 
żnie pochmurno, czasem opady, ciepłota spa- 
da, wiatr z rosnącą siłą, 


Insbruk, 3 sierpnia. Strajkujący po- 
moeniey stolarscy zebrali się wieczorem 
przed głównym dworcem i urządzili hałaśli- 
wą demonstracyę przeciwko robotnikom, 
przybyłym z Hamburga, których policya 
eskortowała do miasta. 

Budapeszt, 8 sierpnia. Pesti Hirlap 
ogłasza interwiew z prezydentem ministrów 
Lukacsem, który oświadczył, że byłoby hbłę- 
dnem osądzać opinię publiczną według zgro- 
madzeń ludowych, urządzonych przez opozy- 
cyę. Wyrazem prawdziwej opinii kraju są 
municypia. Sześćdziesiąt municypiów zajęło 
dotąd stanowisko w obec rządu, z tych tylko 
ośm uchwaliło wotum nieufności rządowi, 9 
municypiów odrzuciło wniosek nieufności, po- 
stawiomy przez opozycyę, 43 municypiów wy- 
raźoie uchwaliło rządowi zaufanie. Premier 
oświadczył dalej, że opozycya absolutnie nie 
jest powołana do rozstrzygania, jak długo 
rząd ma pozostać w urzędowaniu. Należy to 
do Monarchy i do większości. 

Na pytanie co do nowych wyborów, 
oświadczył dr. Lukscs. że one odroczyłyby zała- 
twienie reformy wyborczej, którą w jesieni 
prezydent ministrów przedłoży Izbie. W spra- 
wie dalszego planu oświadczył premier: 
W dniu 17 września, t. j. w dniu zebrania 
się Sejmu pragniemy tylko dokonać wyboru 
członków Delegacyi. Początek Delegacyj jest 
przewidziany na 25 września. Właściwe czyn- 
ności parlamentu rozpoczną się dopiero po 
sesyi delegacyjnej. Głównym punktem no- 
wego programu pracy jest reforma wyborcza, 


Wilno, 3 sierpnia. (Tel. pryw.). One- 
gdaj w nocy szyldwach wojskowy przy pro- 
chowni na Antokolu zastrzeiił z karabinu 
izraelitę Lusjego, liczącego 88 lat, który mi- 
mo ostrzeżenia żołnierza chciał zbliżyć się 
do prochowni. 

Lublin, 3 sierpnia. (Tel, pryw.). Na 
szosie piaseckiej pod Lublinem napadli wczo- 
raj po południu dwaj bandyci na kupców; 
jednego z nich, który się bronił, zranili strza- 
łami, zrabowali rannemu 145 rubli, a innym 
kupcom pozabierali zegarki. 

Witebsk, 8 sierpnia. Dotąd stwierdzo- 
no w powiecie witebskim 17 wypadków cho- 
lery. W ostatnich dwu dniach nie było no- 
wego wypadku. 


Telegrafowauy kurs wiedeński. 


Wiedeń, 3 sierpnia 1912. Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscowrse). Godzina 2 minut 
30, Akcye austryackiego Zakładu kredyto= 
wego 651'50, Akeyo węgierskiego Zakładu 
kredytowego 858'/5, Akcye Anglobanku 
384 75, Akcye Inionbanku 61975, Akcye 
Länderbanku 58450, Akcye Bankvereinu 
58750, Akeye Bodencredit 1278:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 6⁄7 —, 
Akcye kolei państwowych 71650, Akcye 
kolei Południowej 108:—, Akcye kolei Elba- 
thal —'—, Aksye kolei Północnej 4867. —, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akcye 
Adpiny 1018:25,]Akcye Rima Muranyi 77250, 
Akeye praskiego Towarzystwa żelaz, 3245'—, 
Akcyc Fabryki broni 1080:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 348:—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 790'—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —'—, 
Renta majowa 86:95, Austryacka Renta ko- 
ronowa 86:90, Węgierska Renta koronowa 
87:15, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 85'—, 4 pre. Listy 13-::ku 
hipotecznego 90:—, 4 i pół pce Listy Ban- 
ku hipotecznego 97:26, 5-pic Listy Banku 
hipotecznego 110*—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 88:85, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 97:50, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 96:65, 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 86075, 
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91:25, Losy ture- 
ckie 241'75, Marki 117:60, Rubel 25450, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 60. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
no) —'—. Skoda 7638:50, Pożyczka miasta 
Krakowa 180% 86:50. Galicyjski Bauk ziem- 
ski 99:25, 


Usposobienie silne z powodu zwyżki 
montanów i lepszego Berlina. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


A WEKSLA ZOZ ase D RAID 0 


NADESŁANE. 


do wagonów sy- 


BILĘTY pialnych w kraju 
meaa Zagranicą 
"uie Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9) 


obecnie 
ul. Jagiellońska Nr. 3. 
— 234. -— Telefon — 234. — 
Adres telegraficzny: Stadtbureau. 
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REWA YREYZYK E | K. K. Priv. Allgemeine Verkehrsbank 


Świeżo opuścił prasę: 


„Rok Słowackiego” 


Księga pamiątkowa obchodów 
nrządzonych kn czci Poety w r. 1909 
wydał 
Dr. WIKTOR HAHN 
8-vo — s. 393 
Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho- 
dów ma obszarze ziem polskich, — stanowić 
może piękną pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, Instytncyj nrządzających podobne 
uroczystości. 

Cena 4 korony, 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 
POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE. 
WYWACYW KREDA 


Asnyka 7, Il. piętro, 
6 albo 4 pokoje 
z przynależnościami, balkon, 
elektryka. 
Tanio do wynajęcia 
ZATAŁ. 


Wiadomość tamże, parter na prawo. 


FRANCENSBAD 


Dr. Stanisław PRZYBYLSKI 


b. asystent kliniki chirurgicznej i połoźn. ginek. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 
jak lat ubiegłych. 


„„Palace-Blotel*"*. wejście od Kirehenstrasse, 


Stand der Geldeinlagen gegen Kassa- 
scheine und Einlagsbiicher am 31 


luli 1912: K. 75,210.101. 
w AR ZR 


Marya Białecka 
kurs rysnnkn i malarstwa, Osobny kurs dzie” 
cinny. KALECZA 6. |. w. 
ma 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 8 sierpna 1912. 

HOTEL GEORGE'A. Pp: E hr. Pi 
stowski z Krakowa, hr. Scipio del Oamp? 
z Warszawy, S. Głogowski z Bojaniec, 0" 
A Raczyński z Krakowa, 

HOTEL IM ERIAL Pp: S. hr Ke” 
varski v Dubie:ka. S. Mniszek z Turki. 

HOTEL BOSTYNNYCIA P. T. Steruch 


z Brzeżan. 


munansa 


CENNIK 


| Kurs giełdy wiedeńskiej. 


| 
| 
| 


Koronowa waluta. 
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku 


1594 4 pr. . 88:60 8960 


płacų żądają 


Koronowa waluta. placa zadaj} 


I. Losy (za sztukę). 


IZBY HANDLOWEJ | PRZEMYSŁOWEJ. j Dnia 1 sierpnia 1912. Kol. Arcyks. Rudolfa ` (Salzkammer- w AK WK TECT i» 5 atr, ~ 29:25 3 
Lwów de siedfkia O. | OREN TG MES płacą Baoi gut) za 400 4 pr. . . ... . 109:80 11050 Clary p e ża AE 100 złr. RZ 3 
Waluta koronowa | Jednolity dług państwa w banknot. Ð. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). | pożyczka miasta Lublany 20 ałr. w— wz 
płacu  żadają mana 0 RM Weg. złota renta 4 pr. . . . . . 10775 10795 | Czerwonego Pa on 10 A A M 
EN _ styczeń-lipiec . . RE... 66 o A . „w wal. kor. 4 pr. 8675 86-95 jed „ weg. Tow. g złr. 346— 4 
l. ara gir De: Jednolity dług państwa w srebrze i 3 poż. prem. za 100 zł. (200 Kin ES 433:— | Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 olr. 82:— SSi 
(bez kuponu bieżącego) luty-sierpień . . . . > 9005 90:26 e A „ B0zl. (100 kor.) 209— 215— R. auf" kó Ho: ya 
Banku hip. galie. po 200 zł. w.a. 679— 68% PE RANA A moża A ROKU sa „ Obl pr. regul. Cisy 4 pre. 280775 29275 Je Akdjekanzow Gngernike). 
Banku salic. dla handlu i przem. isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. — 289— h 3 z y k kn: Aso „R 49%. WARAN 
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy po non 1560 po 100 zł. + pr. >| Meeteza ACUFZĘZE PE 86:70 8670 Pi I a 500 złr. : i 4025 — 4035- 
200 zł, w. a. w srebrze 535 544 » » 1864 po 100 zł. . - GU6— 618*— | Kroacyi i Slawonii NE EO | ARGO haud ita G54-50)  655:50 
'abryki wazonów w Sanok . „ 1864 po 50ał.. . . . . 31%— 319— suki. Taft Ik 0 E e; >. 
Fabryki wagonów w Sanoku po ron j+ y - Wes. Banku kéedyt. 200 złr -50 8550 
500 kor ; | F. Inne publiczne pożyczki RÓ ea cię RABY AR ORA 
EU kogn a JE = B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa K psi i P Dolno austr. tow- esk. 400 kor. . 700— 1107 
II. Listy zastawne za 100 koron. | reprezentowanych krajów koronnych) Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10025 101'-— Paa RARE W złr. PA U82:— ky; 
0 R AE | PORZ s p ù Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los Banku dla krajów koronnych 200 zł. 535— 5507 
„EBAMANZC EB Austr. renta złotw wolna on podatku ZaR200ŻEG0R 5pr AAA EZ 90:—  91— Austro-weg. 1400 kor. . . 2079 — 20897 
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo- za 100 zł. 4pr. . . . . . . 1950 112% |Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr. . 86:75 87:15 „ Zwiazku (Unionbank) 200 zł. 61975 620779 
sował z 10 pr. prem. 110. Austr. renty w wal. kor. wolna od Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pre.. 96:65 9765 | Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276— 21762 
Banku hip. gal. 4/, pr. w. a. los podatku 4 pr. RR 86:80 87:10 | Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 Zivnostenska banka 100 złr. 2580:50 28150 
ESONI. a e a gr Wid 4. DIE 5 a 2 E - 8820 8850 A 
Banku hip. gal. 4 pre w. u. los 5 C. Obligacye kolejowe. Poż. ah prem. za 100 fr. 2 pr. 116— 126— K. Akcje przedsiębiorstw transportowych. 
NGO 7 ac 89:70 90:40 | Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4pr. 8%:—  8gr--. | Turcekie obl. prem. kol. za 400 fr. 24190 24290 |. Rag GATE An „, LĄ 
Banku kraj. 49, pr. w. a. los w 51 1, 94:50 98:20 Kol. Gz. Elżbiety w odie zob i G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne ac lok ie AW Te = ton 
Banku kraj. 4 pr. w a losw5il. S930  90— d podatku za 100 zł. 4 pr 109— 110— PANIE po" ć A] SPOR ONAWENE GU ZB 
FEE O 0-6 ZB NTATY 5 (AT ie ogen |. OU"POLALRU Za LUV Zi. + Dr. $ za 100 zł. nom Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk. 1284: — 129 
Banku gal. ziem, kved. 4ila pi? 60 l deri 08.40 | Kol. Cesarza Franciszka Józefa za : j Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. m. k. 4880+— 490077 
Banku CE U AE 43 ogro | 100,7. BY pr 2. s . . 10775 10875 | Austr. zakt. obl. prem. z r. 18803 pr. 280— 292— | Kol. Lwów-Betzec (ake. pierw.)200 zł. 385— 3900 
W RIAkOCIE DOC 2 a 50:10 |]. Karola Ludwika po 200 A mk: | wo som...» p 18893 pr. 254: - 266- | | Twów-Czerniowce- Jassy 200 zł. 589-— 54050 
emelny Bankehipoteczny Lwów . 97x0 9840 | (ostemp. akeye) . . . . . . 8650  8%50 | Banku Galicyjskiego dla handlu i -_|. Lwów - Kleparów-Jaworów lokal. 
) Tow, kredyt. galic. ziem. 4 pr. aD = ze Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. przemysłu 4" pr. 601.. . . . 9875 9945 400 kor. . ony! 295-— 3057 
(pierwsza emisya) „0, BA "= | wolne od podatku 4 pr.. . . SGSU 8780 | Bukow. zakład kred. ziem. los5 pr. 9910 100-10 
Tow, B gal. ziem, 4 pre. los T Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los. 56 1. 85:05 86:05 L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wo Eepe e 10 4Ge 0. 8 05 Ur =p 53/, pr. (ostemp. akcyc) . 433.50 436— | , y r „ 4 pra los. 41l. r= 9%— P i i A „4 
1) Pow. kredyt. gal. ziem. 4 pr. „Fa $ aj > > Eo ) A Pó Kw uż p. starsze . 9620 97:20 Austr: Tow. górnicze Alpina 100 złr. 995:50 990a 
los w 56 1 > - -  ŚBI0 8640 Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). Banku gal. ziem. kred, 4 pr. 60 l. 9825 9925 Prag. Tow. żelazn. przem. 200 złr. 3228 — 325 
DL. Obligi za 100 koron. |Kol. Are. Albrechta za 300 zł 5 pr. 10180 —— | Salake. b-hlp. 10 pr. prem, los. 5 pros 0 o |pog lo kon. węgla 70 zły. 20 24-80 
(bez kuponu bieżącego) K i Kok GE Ra zł. zi ad MED x] „oaz los: A i Pa pi ya n | Galio. karpackie naft. Tow. 500 kor. 800— 810% 
ol. czeskiej zach. za 200, $ E W dd Z c iD Ra o TA e AGC, 8 i f 5a 
Galie. fund. propin. 4 pr. 97-10 97-80 5000 zł. A pr. - ; Dpue: i s9— 90— |Banku kraj. dla Galicyi i Lodomeryi Sehodnicy 500 kor. . . . . . 491 F EN 
Bukow. fund. propin. 5 pr. . . ' T= | Kol. ezeskiej emiss. z r. 1895 za 4], pr. 511 lat zwrotne 97:50 9850 | Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 339— 34 
Komun. Banku kraj. 4'/, pr. (3em.)  9T— 9130 | 400 kor. 4 pr. . . . . . . . 8890 8990 |Banku krajowego oblig. komun. 3 M. Weksie 
Komun, Banku kraj. 4 pr. (3 em 86:— 8670 | Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 px emisya 42 lat AJ br. . . . . 9845 9675 e e P 
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. 85:80 SAW | kor 4 pr. 0... . . . 8650 8750 | Banku kr. obl. kol. żel. 517/, 1. 4 pr. 8620 8720 | Niemieckie Banki . 11760 11880 
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1593 STO 55:20 | Kol, północnej ces. Ferdynanda em. Austro-węg. banku 50 lat. 4 pr.. . 9375 9475 | Włoskie Banki . ". sa OSD 94:30, 
n z 4 pr. z r. 1908 85:50 8620 ma lS8ówpre . . . © ./. WOŁ-  15— 3 a »  BOlatw.k.4 pr. 9405 95:05 | Londyn za 10 funt. szt. 4 pro. . 24081, zd a 
2) a miasta Jawowa 4 pr. 8%:50 58:20 iiroondi cie. Monon e a k A REJ Paryż za 100 franków . 95:40 9559 
|. 40 6+ m zd sa GZ? O e HH; Obligacye*z prawem pierwszeństwa Pałorabure 2a 160 rubli 4żj, pre 2540 Sa 
g Krakowa „ 8560 _ 86-20 | Kol. północnej ces. Deano a za 100 zł. nom. Szwajcarskie Banki . . . . 95-35 9550 
IV. Monety. „zr. 1887, 4 pre . . . . . . 9860 9460 | Kolej Lwów-Czern.-Jussy % r. 1854 MG ost 
à Kol. północnej ces. Ferdynanda em. ABW gdłę op o » go e BUIE) SILEU i » Ją 
Dukat cesarski 11:36 11-46 7 1” 1888, hi A : 3 x 3 p . 98:80 9480 Kolej "ak Czern. z roku 1884 za j Dukat cesarski. Pos + su MOS 11:40 
20 frankówka. . . „0... Mope Ba Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 200 zdr. 4 pre. . . . . . - © 8675 8675 | Austr.-węg. 8 guld, złota moneta —'— YZ 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 252 - 25%- | gr. 1891, 4 pre . . . . . . 9265 98.65 |Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr. 20-frankowka . ae caka TON 19:11 
100 |», /, papierowych 25360 25450 | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. MIÓR. 2 6 BA Boo o 2 e MOED |Żl-wonikóbyito» I a 23:59 
100 marek niemieckich . . . . j = z r. 1898, 4 pre. . . . . . . 9525 9625 |'low. żegl. par. po Dunaju za 400 Rossyjski półimperyał . . . . —*— ay. 
= Kol. północnej ces. Ferdynanda em. i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 11315 11415 | Niem. banknoty za 100 marek . 11765 1178 
1) Kupony opłacają 1*/°/ podatek rentowy. 4 m BENE A DE e a Z e 93:30 9430 | How. żeglugi parżw. po Dunajn em. Włoskie banknoty za 100 lir. . 9455 9400 
2) Kupony opłacają 29/, podatek rentowy. Kol. galic. Karolu Ludwika 4 pr. 5935 90:55 z r. 1886 pre. n oge Ro 113:25 | Ruble . .. 05 6 0 25424 BN 
== 
ERAT AAAA Z PY IO OOOO, | LE EA 2 PNE ENZO OJO ae aeae o czy — PE 
EDZ E EMU U E BA U EB Z BE ED da W w. 
e: WA NE WL... || 
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Licytacye. 


L. cz. E. 869/11 (17) (9497 3—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Deutschera w Ka 
łuszu, odbędzie się dnia 20 sierpnia 1912 
o godz. 8 rano w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II. licytacya realaości lwh. 
1777 gm. Kałusz Cywii Schwarz zam. Geller 
i Majera Gellera własnej tudzież 17/23 czę: 
sli lwh. 1366 gm. Kałusz Cywii Schwarz 
zam. Geller własnych wraz z przynależyto- 
ściami, składającemi się przy lwh. 1777 z 
jednej komórki, a przy lwh. 1866 z jednej 
Szopy. 

Nieruchomości wystawione na licyta 
cyę są ocenione I. na 5268 kor. 80 hal, II 
na 4716 kor. 14 hal, przynależności zaś 
przy lwh. 1777 na 20 kor., a przy iwh 
1366 na 30 kor. 36 hal. 

Najniższa eena wynosi ad 1) 3525 kor. 
87 hal., ad 2) 8164 kor. 38 hal, poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 19 lipca 1912. 


L. cz. E. 826/12 (4) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie powiatowej Kasy zaliczkowej 
i oszczędności w Rawie, odbędzie się dnia 
16 września 1912 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 
w Rawie lieytacya a) całych realności lwh. 


(9500 3—3) 


178, b) 1492, e) 1927 ks. grunt. gm. Rawa 
oraz d) 1/4 części realności lwh. 299 ks. gr. 
gm. Rawa, wraz z przynależytościami co do 
realności b) wymienionymi w protokole o- 
szacowania z 18 lipca 1912 E. 326/12 (3). 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, sg ocenione: ad a) na 1200 kor., ad 
b) na 4100 kor. w czem mieści się wartoś 
budynków w kwocie 700 kor. ad e) na 1000 
kor. ad d) 687 kor. 50 h, przynal:żności zaś 
ad b) 410 kor. 

Najuiższa cena wynosi ad a) 800 kor., 
ad b) 3007 kor., ad e) 667 kor., ad d) 425 
kor., poniżej tych een sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i cdnoszące się 
do tych nieruchomości dozxnmenta może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć w go- 
dzinach urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 3 

akie prawa, wobec których niuiej- 
ist licytacya byłaby niedspuszczalną, nalety 
tgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
sym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze 
is tege rodzsju co do samej nieruchomośsi 
sie mogiyby być już xe skutkiem podno 

C. k. Sad powiatowy, Oddział VI, 

Rawa, dnia 22 lipca 1912. 


L. cz. E. 292/12 (3) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Wasyła i Paraski Hawry- 
łów w Uhrynowie średnim, odbędzie się dnia 


(9498 3—3) 


20 sierpnia 1912 o godzinie 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. III. lieytacya 2/8 części realności wyk. 
hip. l. 186 ks. gr. gm. kat. Ubrynów średni, 
obejmującej p. bud 1. 245 i 26 parcel gr. 
obszaru około 5 ha 13 a. 70 m? wraz 
z przynależneściami, składającemi się z chaty 
wiejskiej i stódoły. 

Powyższe 2/8 części nieruchomości wy- 
stawione nn licytacyę są ocenione na 3.846 
koron 60 h. wraz z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi 2565 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 25 czerwca 1912. 


L. IX. b. 4381/2 (9545 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjaych na  gościńcach 
państwowych w złoczowskim okręgu budo- 
wniczym w latach 1912, 1918 i 1914, od- 
będzie się dnia 20 sierpnia 1912 w e. k. Sta- 
rostwie w Złoczowie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1912 wynoszą 14.837 kor. 
38 hal. 

Rodzaj i rozmiar robót, mających się 
wykonać w latach 1913 i 1914 będziezprzed- 
siębiorstwu podsny w każdem z tych lat 
osobno. 

Warunki przedsiębiorstwa ogólne i 
szczegółowe, wykaz een jednostkowych, ko- 


sztorys sumaryczny wykonać się mających 
robót i plany dotyczą”e, przejrzane być mogł 
w godzinach urzędowych w wymienione 
e. k. Starostwie, gdzie także w wyż ozn% 
czonym dniu najpóźniej do godziny "> 
w południe wnoszone być mają oferty, SP9 
rządzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrz0m 
marką stemplową na 1 koronę i we wadyu j 
wynoszące 5 pre. kwoty fiskslnej, z wyraż% 
niem opustu z cen fiskalnych nietylko oy 
frami, ale i literami. 


Oferent winien na blankiecie na wis” 
ściwem miejscu! podać sekcyę drogową i ofis- 
rowany opust czy nadwyżkę cen jednost” 
wych bez żadnych dopisków, wreszcie p° 2 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na%% 
skiem. l 

Oferty wnoszone być mogą na xaid 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś ofe 
obejmowała kilka sekeyi drogowych, pd 
podać w niej należy opust, lub nmadwy j 
cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowe 
oąobno, albowiem zatwierdzenie ofert pe 
stąpi bezwarunkowo według poszczegól! 
nych sekeyi drogowych. sh 

Oferty ni:sporządzone na blankietś y 
urzędowych, albo zawierające jakiekolw. 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz prze” - a 
misyę przeprowadzsjącą licytacyę zwrócono 
zaś po terminie lieytacyi nie będą ofe 
przyjmowane. d 

Otwarcie ofert, przy którem ofore y, 
mogą być obecni, nastąpi 20 sierpnia 191 
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Otwarcie cfeit, przy którem oferenci 


„ Na każdej z wymienionych pod 2. i 3. | zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
| mogą być obecni nastąpi 26 sierpnia 1912 nierrehomości znajduje się dom mieszkalny, | już uskutecznionych na podstawie formalnego 


Orzeczenie, czy wynik lieytacyi jest po- | o godzicie 12 w południe w e. k. Starostwie, stodoła i stajnia, których wartość w 2/6 czę- | projektu podziału. 


lysiny i która z ofert jest zl. e k. Euri 
Su drogowego ko:zystną, pizysiuguje e. k. 
miestnictwu. 
Z e. k. Ńsmiestniciwa, 
Ly.ów, doia 23 hpea 19:2. 
Za e. k. Namiestnika: 
Ustyanowski w. r. 


l 9455 8---8) 
Sądowa hala auseyjua we Lwowie, 
ke. ni. Podiewskiege i 6. 
dziny urzędowe (tylko w dwie powszednie? 
8 z 4 ca =_e . 2 
p do 12 przed poludniem i od 2 do 6 
0 południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 
Wii PEL. 


LWY Oraz 

Poniedziałek 5 sierpuia T912 oć 10 go 12 
godz. przed połudziens: towary spor- 
towe, oraz różne rmeble i sprzęty do- 


Wy, owe. 

torek 6 sierpria 1912 od 16 do 12 godz. 
przed południem: maszyna do» pissnia, 
wino, ssrzynka cukru. urządzenie wi- 
niarni, towary korzenne, kasa, Oraz 

Sr różne meble domowe. 

Oda 7 sierpnia 1912 sd 10 do 12 godz. 
przed podudniem: sukna, materye, oraz 

q,__ różne meble domowe. 

"iwartek 8 sierpnia 1913 od 10 do 12 godz. 
przed południem: koń maści kasztan, 
aparat muzyczny, orsz różne meble do- 

o. ; 

itek $ sierpnia 1912 10 do 12 godz. przed 
południem: lichtarze, rogi jelenie, ka- 

gor 5% biżuterye, wessle i mebla. ; 
ohota 10 sierpnia 1912 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: torba ręczna eraz różne 
tamie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 
A ogiądan= w sądowej haii aukcyjne; przeć 
Jłacyą w godziasch urzędowych. 
Morii, dn. 80 lipca 1912 


L ez. E. 681/12 (5) 
Edykt licytacyjny 
A Na żądanie Hrycia Hawryłowa gospo- 
"SU Kamieniu, cdbędzie się dnia 12 
tpnia 1912 o godziaie 8:30 przed poła- 
Nm w są:łzie n'żej wymienionym, w biurze 
130 8 licytacya 3,4 części realności lwh, 
gm. Kamień, zobowiąsznych własnej. 
Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
oceniona na 600 koron. 
titej p se cena wynosi 400 koren, po- 
T ceny Sprzedaż nie przyjdzie do 


(9533 2—2) 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałus», dnia 25 czerwca 1912. 


L. ez, 1758/12 (9547 2—3) 
Obwieszczenie. 
odb W e. k. Fabryce tytoniu w Krakowie 
ui ędzie się dnis 28 sierpnia 1912 o godzi- 
Dis è po południu przetarg przez wniesienie 
semnych cfert w celu zabezpieczenia do- 
Wy desek potrzebnych w reku 1918. 
E. Bliższe warunki dostawy mogą bjć 
ko 7A08 w c. k. Fubryca tytomiu w Kra- 
Wie w godzinach urzędowych. 
0. k. Fabryka tytoniu w Krakowie. 
Kraków, dnia 31 lipca 1912. 


E Nam, IX. b. 553/3 ex 1912 (9575 2—3) 
Obwieszczenie. 
dra W celu oddania w przedsiębiorstwo na- 
50 MN mostu Nr. 160 na rzece Białej w km. 
ch; 1100 traktu zakliczyńskiego w »owosąde- 
zę © okręgu budowniczym, odbędzie slę dnia 
* Sterpnia 1912 w e. k. Starostwie w No- 
JM Sączu licytacya ofertowa. 
Maję, 05260 fiskalne budowii wykonać się 
lęcych wynoszą 25.453 kor. 4% hal. 
się pako termin wyk:úńczenia robót oznacza 
nia p 2 es'ace od dnia proiakolarnego odda- 
udowy do wykonania. 
Bóto arunki przedsiębiorstwa ogólne i szcze- 
samą wykaz cen jednostkowych, kosztorys 
play SNY, wykonać się mających robót i 
Ured przejrzane być mogą w godzinach 
Btgię ych w wymienionem e. k. Staro 
tajpi oait także w wyż ozneczonym dniu 
Sza, niej do godziny 12 w południe wno- 
kięta, być mają oferty, sporządzone ra blan- 
urzędowych, których Starostwo bez. 
A udzieli, a zaopsirzone marką stem- 
1% na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
sty „> Kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opu- 
litara ŚR fiskalnych nie tyiko słowami ale i 


son Oferent winien na biankiecie na wła- 
lwem TA f . 

WA miejseu podać ofiarowany opus: czy 
dopis ẹ cen jednostkowych bez żadnych 
Oferta „| Wreszcie pułożyć datę i podpisać 
tę imieniem i nazwiskiem. 

Nzęgo ferty niesporządzone na blankietach 
jąc; Pych albo zawierające jakiekolwiek do- 
Mz; LSA ofereutowi zaraz przez komisyę 
Prowadzającą licytacyę zwrócone, zaś po 


ti . a 1; $ a D i 
mak ileytacyi nie będą oferty przyjmo- 


w Nowym Sączu. | ściach objętą już jest podaną wyżej wartością 
Orzeczenie, czy wynik licytacyi jest po- | szacunkową, 
myślmy, i która zofert jest dla e. k. fundu- | 
szu drogowego korzystną, przysługuje e. k.i 22 b., ad 2. 308 kor. 88 h., ad 8. 300 kor., 
Namiestnictwu. | poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzia do 
Lwów, dnia 26 lipca 1912. | skutku. 
Za e. k. Namiestnika: Warunki licytacyjne, które się uiniej- 
Ustyanowski w. r. | szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
| nieruchomości dokumente (wyciąg tabałarny, 
wyciąg katastrabiy, protokoży ocenienia i 
L. cz. E. 2108/11 (9563 2—3) t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
Edykt lieytacyjny. | przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
Na żądanie Towarzystwa zaliczzowego w į dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22. 
Rezdole, z»stąpionego przez p. Andrzeja Na- | O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
delskiege, odbędzie się dnia 7 sierpnia 1912 | Lubaczów, dnia 7 lipea 1912. 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni- | 
żej wymieaionym, w biurze Nr. 7 licytacya | 
połowy realności obj. lwh. 1279 gm. Rozdół | L. ez. E. 900,12 (6) 
i połowy reslności obj. lwh 1287 gm. Roz- | Bdykt lieştacyjay 
dół. Realaość pierwsza składa się z part. | oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, 
487 stanowiącej ogród i sad ot:szaru 3 ary | Na wniosek sirony egzekwującej Jana 
36 m.*. Druga realność składa się z p. bud. | Przybyłowicza w Popiey polskiej, odbędzie 
400 Ga której jest pcbudowany dom mie- się dnia 19 sierpnia 1912 o godz. 9 30 przed 
szkalny, stajnia z komorą. stodoła i wozo- | połuaaiem w biurze Nr. 11; na zasadzie za- 
wnia. | twierdzonych warunków licytscya i;4 części 


(9532) 


Nieruchomości wystawione na hieyts- 
czę, są ccenione: pierwsza z przynależno- 
ściami t. j 23 drzewkami owocowemi na 
265 kor., druga na 805 kor. 

Majniższa cena pierwszej realności wy- 
nosi 176 kor. 66 hal, zaś dragiej 536 kor. 
66 hal., poniżej tej cesy sprzedaż nie przyj- 
dzie du skutku. 

Warunki lieptacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się í odnoszące do tych nierucho- 
mości dokumenta (wyciag tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t.d.) może 
każdy. raający chęć kupienia, pzzejzzeć peg- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mikołajów, dnia 26 kwietnia 1912. 


L. cz. E. VIII. 1688/12 (6) 
Bdyki licytacyjny 
W sprawie eszekucyinej p. 
Chmielarczykowej i spól. przeciw Roni z Bau- 


mingerów Breitowej i spól. o znies:enie współ- | 


własneści, odbędzie się dnia 10 września 
1912 o godzinie 9 rano w sali Nr 45 c. k. 
sądu powiatowega w Krakowie przy ul. 
Jena przymusowa liestacya realności 

32 ks. gr. gm. kat. Kraków objętej, przy ul. 
Św. Sebastyana pod 1. or. 22 Dz. III. poło- 


żonej składającej się z parceli lk. 68 1. grun- | 
towej 64 ogród, tudzież domu dwusiętrowe- | jest na 343 keron 23 hb. 
go, a stanowiącej własność masy spadkowej | 


bł. p. Chai Baumiogercwej w 9/18 częściach, 
Roni Begitowej w 1/18 części, luaaka Bau- 
minzerz w 1/18, Ka! Jonasa Baumingera w 
1/18, Ssry Silberpfennig w 1/18, Nuchy vel 
Natalii Bsvmioger w 1/18, Heleny z Kwia- 
tkowstich Chmielarczykowej w 3/18 i Salc- 
mona Drobnera w 1/18 części. 

Wartość zlicytować się mającej realno- 
ści ustalono na 136.000 kor. 

Ceus wywołania. tudzież najniższa ofer- 
ta, poniżej której sprzedaż nie przyjdzie ds 
skutsu wynosi kwote 180.000 koron. 

Wierzysielom, których wierzytelności 
są hipołecznie ubezpieczone na zlicytować 
się majacej nieruchomeści zastrzega się ich 
prawo zastawu bez względu na wysokość ce- 
ny kupna. 

Warunki licytacyjna i inne dokumenta 
do tej realności się cdnoszące można prze- 
glądać w godzinach urzędowych, w biurze 
Nr. 47. 

C. k. Sad powiatowy cyw., Oddz. VIII. 

Kraków, dnia 11 ezerwea 1912. 


L. ez. E. 1212/12 
Edykt licytacyiny. 

Dnia 30 września 1912 o gedzinie 10 
przed południam w sądzie niżej wymienie- 
nym, w biurze Nr. 29 odbędzie się licytacya: 

a) realności Iwh. 172 gm. Chomeczyn, 

b) realności lwh. 898 gm. Chomczyn. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to ad £) na 1239 koron, ad 
b) na 3403 koron. 

Najniższa cena wynosi ad a) 826 kor., 
zaś sd b) 2269 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 30 maja 1912. 


(9534) 


L. ex. E. 366/12 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 21 sierpnia 1912 o godzinie 9 
przed południem wą sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 16 odbędzie się licytacya: 

1. 2/6 ezęśei realności lwh. 417 gm. 
Zapałów, 

2. 2,6 części realności lwh. 34 gm. 
Onyszki, 

3. 2;6 części realności lwh. 171 gm. 
Sucha wola ez. II. 

Nieruchomości wystawione na licytacyg 
są ocenione na ad 1. na 1588 kor. 33 hal, 
'ad 2. na 463 kor. 38 b., ad 8. na 450 kor. 


(9535 1—3) 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 177 z dnia 4 sierpnia 1912. 


realności lwh. 248 gm. Repiee polska o za- 
cowanej na 3875 kor. 

Najniższa oferta wynosi 2317 kor. 50 h, 

Do realności lwh. 248 ks. gr. Ropica 
polska należą następujące przynależności: pi- 
wnica murowana, studnia murowana, wycho- 
dek z desek i ogrodzenie sztachetowe osza- 
cowane na 101 kor. 25 h. 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dnia 13 lipca 1912. 


L., cz. E. 161/12 (9565) 
Na żądanie Elżbiety Gądkowej, odbę- 
dzie się dniaj 19 sierpnia 1912 o godzinie 9 


|przed południem w sądzie niżej wymienio- 


(9554 2—3) | 


nym, biuro Nr. 8 licytacya połowy realności 
lwb. 70, 72. 520 gm. Radomyśl wielki i po- 
łowy realncści lwh. 82 i 159 gm. Wulka 


Heleny | dulecka. 


Połowa realności lwh. 70 oceniona jest 
na 1300 koron, 

połowa realności lwh. 72 oceniona jest 
na 500 kor., 

połowa realności lwh. 520 oceniona 


ŚW. | 
lwh. | jest ma 538 kor. 29 hal., 


połowa realności lwh. 32 oceniona jest 
na 819 kor. 28 b., 

Połowa realności lwb. 159 oceniona 

Najniższa oferta wynosi: 

co do połowy realności lwh. 70 kwotę 
766 kor. 67 hb, . 

co do połowy realności lwh. 72 kwotę 
233 koron, 

eo do połowy realności lwh. 520 kwotę 
533 kor., 

co do połowy realności lwh. 819 kwotę 
546 kor., 

co do połowy realności lwh. 159 kwotę 
228 kor. 82 h. 

Dokumenta odnoszące się do powyższej 
realności oglądnąć można w godzinach urzę- 
dowych w tut. sądzie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Rado% ysl wielki, 10 lipca 1912. 


Pa" 
Upadłości. 

L. cz. S 6/12 (1) (9475 3—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Jaśle z zwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Racheli 

limy Epsteinowej. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c.k. radcę sądu kaj. i naczelnika sądu pow. 
w Dukli p. Antoniego Jarzębińskiego, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. dr. Da- 
wida Smulowicza, adwokata w Dukli. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 7 sierpnia 1912 
o godz. 9 przed południem w e. k. sądzie 
powiatowym w Dukli, przedłożyli doku- 
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą- 
pili z wnioskami względem zatwierdzenia tym- 
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in- 
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić % roszezemiami jako wie- 
rzyciele konkursowi, ażeby swa roszczenia, 
chociażby eo do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs, zgło- 
sili w tym sądzie, albo w e. k. sądzie po- 
wiatowym w Dukli nejdałej da dnia 25 
września 1912, a na audyencyi likwidacyjnej 
na dzień iQ października 1912 godzinę 9 
przed południem w c. k. Sądzie powiatowym 
w Dukli wyznaczonej, polikwidowali je i 
ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól- 
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta, urosłe przez ponowne zwoła 
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego : 


Wierzycielom na avdyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 


Najniższa cena wynosi ad 1. 1022 kor. | w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 


i członków wydziażu wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inge osoby swego zaufania, 

Audyenczę liawidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej*. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Dukli, lub w pobliżu Dukli mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w tem- 
że miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo- 
wiem razie ua wniosek komisarza konkurso- 
wego ustanowi się Gla nich, na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, pełnomocnika dla dorę- 
czeń. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Jaśło, dnia 25 lipca 1912. 


l. cz. S 15/12 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Czortkowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Meschulima Ratha i Cyli Rsth 
w Ozortkowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu krajowego p. Świderskiego, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. dr. 
Appenzellera adwokata w Czortkowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 2 sierpnia 1912, 
godz. 9 przed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 22 przedłożyli dokumenty, po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skami względem zatwierdzenia tymczasowe- 
go zawiadowcy lub zamianowania innego i 
jego zastępey i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, ktć- 
rzy chcą wystąpić, jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs. zgło- 
sili w tym e. k. sądzie najdalej do dnia 
2 sierpnia 1912, a na audyencyi likwida- 
cyjnej na dzień 7 sierpnia 1912 godz. 9 
przed południem w tymże sądzie wyznaczo- 
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych na 
podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiacym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i ezłonków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe eo do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzieluie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Czortkowie lub w pobliżu mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w tem- 
że miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza kon- 
kursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Czortków, dnia 6 lipca 1912. 


(9627 1—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. XVII. 10.696/93 
Obwieszczenie 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 8. sierpnia 

1912 1. XVII. 10.696/93, w sprawie wprowa- 

dzania zwierząt i produktów zwierzęcych 
z Bośnii i Hercegowiny. 

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercegowinie e. k. Na- 
miestnietwo, uchylając swe obwieszczenie z 
29. czerwca 1912 L. XVII. 9.009/89, zarządza 
na podstawie reskryptu e. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 26. lipca 1912 L. 382.489 pod 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii 
i Hercegowiny co następuje: 

Z powodu panującego pomoru świń 
zakazuje się wprowadzania nierogacizny do 
Galicyi z powiatów: Banjaluka, Bihać, Bije- 
lina, Bos. Dubica, Bos. Gradiška, Bos. Kru- 
pa, Bos. Novi, Bos. Petrovac, Bróo, Bugoj- 
no, Dervent, Fojnica, Glamoč, Graćanica, 
Gradačac, Jajce, Konjic, Kotor-Varoš, Livno, 
Ljubuśki, Maglaj, Mostar, Ssrajevo, Srebre- 
nica, Stolac, Tešanj, Travnik, Tuzla. Varcar- 
Vakuf, Vlasenica, Zenica, Zepče i Zupanjac. 

Pod względem wprowadzania bitych 


świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychczasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej*, będą karane 
według ustawy z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 
177, przy zastosowaniu przepisów $$ 71, 72 
i 78 tejże ustawy oraz odnośnych rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 

To podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 3. sierpnia 1912. 
Za c. k. Namiestnika: 
Ustyanowski w. r. 


L. ez. ©. II. 215/12 (2) (9562) 
Edykt. 

Przeciw Aleksandrze Bołdysz zam. Hu- 
maniekiej w Ameryce, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są- 
du powiatowego w Gorlicach przez Ghaima 
Guttmana w Gorlicach pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 72 gm. Rado- 
cyna. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20 sierpnia 1912 o godz. 
10 rano. 

Celem strzeżenia praw Aleksandry Boł- 
dysz zam. Humaniekiej ustanawia się p adw. 
dr. Maurycego Sterna w Gorlicach, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamisnuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Gorlice, dnia 22 lipca 1912. 


L. cz. ©. II. 397/12 (1) (9561) 
Edykt. 

Przeciw Szymonowi Apollo z Dobro- 
mila, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dobromilu przez Borucha Stahla kupca w 
Stanisławowie pozew o zniesienie współwła- 
sności realności lwh. 4 ks. gr. gminy Do- 
bromil. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
września 1912 o godz. 9 rano, sala Nr. 6. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. adw. dr. Hawliczka w Dobro- 
milu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dobromil, dnia 12 lipca 1912. 


u. ez. O. II. 416/12 (1) (9559) 
Edykt 

Przeciw Mendlowi leiblowi z Dębicy, 
którego miejsce pobytu jest niezname, wnie- 
siono do e. k. sądu powiatowego w Debi- 
cy przez dr. Zygmunta Fischlera pozew o 
389 kor. 11 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono all- 
dyencyę na dzień 19 lipea 1912 o godz. 
11:30 rano, b. Nr. 10. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. adw. dr. Goldflussa w Dębicy, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i nmiebhezpieczeństwoe, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zs- 
mianuje. 

u. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dębica, dnia 18 lipca 1912. 


L. ez. O. II. 425/12 (1) (9560) 
Edykt. 

Przeciw Mendłowi Leiblowi z Dębicy, 
którego miejsce pobytu jest nieznane. wnie- 
siono do c. k. sąda powiatowego w Dębicy 
s Meryem Herschigg pozew o 784 kor. 

al. 

Na podstawie pozwu wjzasczono s&u- 
dyencyę na dzień 22 lipca 1912 o godz. 
11:30 rano, b. Nr. 10. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. adw. dr. fliasza Goldfiussa w 
Dębicy, kuratorem. 

Tenże kurstor zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopózi on w sądzie się 
nie zgłosi, lab pełnomocnika nie zamisnuje 

U. k Sąd powiatowy, Oddział II 

Dębica, dnia 22 lipca 1912. 


L. ez. Cw. 1934/12 (1) 
Puy t. 

Przeciw Samuelowi Estereicherowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio 
ny został do e. k. sądu obwodowego w 
Samborze przez Hermans Bergnera młodsze- 
go pozew o zapłatę 466 kor. 50 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty z dnia 17 czerwca 1912 1. cz. Ow 
1984/12. 


(9589) 
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Celem strzeżenia praw Samuela Este- ; 


reichera ustanawia się p. dr. Wilhelma; poborów, posunięciu do wyższej klasy rangi 


Propsta adw. w Samborze, kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie Sa- 
muela Kszereichera w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i nievezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub peżnomaenika nie 
zamianuje. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 17 czerwca 1912. 


L. ez. Ów. IJI. 1238/12 (1) (3386) 
Ed t. 

Przeciw Samuelowi Mandelbaumowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznaue, wnie- 
stony został da e. k. sądu krajowego jako 
handlowego we Krakowie przez lzaska Ba- 
da-ra pozew o 480 kor. 50 hal, 430 kor. 
50 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano ts. nakaz 
zapłaty z dnia 26 czerwca 1912 Ów. III. 
1438,12 (1). 

Celem strzeżenia praw Samuela Man- 
delbanma ustanawia się p. dr, Kszimierza 
Ostrowskiego adw. w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd krsjowy jako handlowy, 

Oddział III 
Kraków, dnia 26 czerwca 1912. 


L. cz. S. 2/12 (14) (2595) 
Bdykt. 

Tus. uchwałą z 28 lutego 1912 8 
2/12 otwarty konkurs kupiecki do stowarzy- 
szenia zarejestrowanego pod firmą „Kasa 
pożyczkowa im. Jana Kilińskiego. w Stani- 
sławowie*, stowarzyszenie zarej. z ograni- 
czoną poręką, uznaje się po myśli $ 154 
u. k. za ukończony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 2i czerwca 1912. 


Konkursa. 


L. 1649/V. (9510 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczyciela dla przedmiotów techniczno- 
budowlanych w IX, klasie rengi w c k. pań- 
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie. 

Do posady przywiązane są pobory u 
normowańne ustawą z 19 września 1898 Dz. 
u. p. L. 175 a mianowicie 2800 kor. rocznej 
płacy i 260 kor. dodatku aktywalnego. 

O uzyskaniu w danym razie wyższych 
poborów, posunięciu do wyższej klasy rangi 
i policzeniu czesu służby sęędzonej w pra- 
ktyce technicznej, artystycznej lub przemy- 
słowej albo też w zawodzie nauczycielskim, 
stanowią $$ 2 i 6 ustawy z dnia 19 wrze- 
śnia 1898 Dz. u. p. L. 175 i $$ 19 i 20 u- 
stawy z dnia 24 lutego 1907 Dz. u. p. L. 55. 

Kandydaci zajmują:y już stałą posadę 
służbową w państwowem szkalnictwie prze- 
mysłowem, zatrzymają w razie nadania im 
niniejszej posady nauczycielskiej nadal sse 
dotychczasowe pobory. 

Podania wystoesowane do e. k. Rady 
szkolnej krajowej a zaopatrzone w krótki 
opis życia i rodzaj studyów, metrykę chrztu 
(urodzenia) świadectwo przynależności, wr 
wszystkia świadectwa studyów i aplikacyi, 
tudzież w świadectwo zdrowia, należy wno- 
sié do Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły 
przemysłcwej w Krakuwie najpóźniej do koń- 
ca sierpnia b. r. 

Kandydaci nie zsjmujący stałej posały 
państwowej mają nadto dołączyć świadectwo 
moralności, potwierdzone przez powiatową 
władzę polityczną względnie Dyrekeyę Poli- 
cyi i określające cel, dla ktorego je wydano. 
Kandydaci pozostający w czynnej służbie 
państwowej lub krajowej winni wnieść od- 
nośnie podania na ręce przełożonej władzy. 
(elem uzyskania niniejszej posady winni 
kondydsci nadto wykazać się egzaminami z 
odbytych studyów technicznych na wydziale 
architektu’ y. 

Pierwszeństwo mają ci kaudydaci, któ- 
rzy się wykażą świadectwami z odbytej 
dłuższej praktyki zawodowej. 

Pużądane jest osobiste przedstawienie 
się kandydata w Dyrekcji c. k. państwuwej 
szkoły przemysłowej w Krakowie. 

C. k. Rada szkolna krajowa. 

We Lwowie, dnia 20 lipca 1912. 

Za e. k. Namiestnika. 
Dembowski w. r. 


L. 1649/V. (3509 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkors na po- 
sadę nauczyciela języka polskiego w iX. kla- 
sie rangi w c. k. państwowej szkole vrze- 
mysłowej w Krakowie. 

Do tej posady przywiązane są pokory 
unormowane ustawą z 19 września 1898 Dz. 
u. p. L. 175 a mianowicie 2800 kor. rseznej 
płacy i 960 kor. dodatku aktywalnego. 


O usysksniu w danym razie wyższych ; dziczenia z ustawy ustąpili cesyą z daty Ko- 
marna 7 lutego 1912 l. rep. 1348 swe pr” 
wa do spadku Jojnie Haha, Chanie Hahn 1 
Keili Weintraut. 

Ponieważ nie jest wiadomem, czy pró 
powyższych przysługują jeszcze komn innemu 
prawa do spadku, wzywa się wszystkich, 
którzyby z jakiegokolwiek tytułu rościli 80% 
bie prawa do spadku, by donieśli w ciągu 
roku licząc od daty tego edyktu o swych 
prawach sądowi, gdyż po bezskutecznym U: 
pływie tego ezssu przeprowadzi się przew d 
spadkowy tylko z powyższymi spadkobierca- 
mi i im zostanie przyznany spadek dla któ 
rego ustanawia się kuratorem c. k. notaryu* 
sza p. Leona Franciszka 3 im, Karsta w K0- 
marnie. 

©. k. Gać powiatowy, Oddział IL 

Komarno, dnia 8 merca 1912, 


i policzeniu czasu służby spędzonej w pri- 
ktyce technicznej, artystycznej lub przemy- 
słowej albo też w zawudzie nauczycielskim, 
stanowią $$ 2 i 6 ustawy z dnia 19 wrze- 
śnia 1898 Dz. u. e. L. 175 i $$ 19 i 20 u- 
stawy z dnia 24 lutego 1907 Dz. ust. p, 
L. 55. 

Kandydaci zajmujący jaż stałą posadę 
służbową w państwowem szkolnictwie prze- 
mystowem, zatrzymują w razie nadania im 
niniejszej posady nauzzyc.eisziej nadal swe 
dotychczasowe pobory. 

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krejowej a zaocatrzose w krótki 
opis życia i rodzaj studyów, wetrykę chrztu 
(urodzenia), świadectwo przynależności, we 
wszystkie Świsdeetwa ssudyów i aglikacyi, 
tudzież w świadectwo zdrowia, należy wno- 
sić do Dyrekcpi c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie najpóźniej do koń- 
ca sierpnia b. r. 

Kandydaci mie zajmujący statej posady 
państwowej mają nadto dołączyć świadectwo 
moralności, potwierdzone przez powiatową 
władzę polityczną wzelędnis Dyrekcyę poli- 
cji i określające cel, dia którego je wyda- 
no. Kandydaci pozostający w czynnej służbie 
państwowej lub krajowej wini: waieść od- 
nośne podszia na ręce przełożonej mładzy 
Celem uzyskania niniejszej posady winni kan- 
dydaci nadto wykazsć się kwalifikacyą do 
szkół średnich z języka poiskiego jako głó- 
weegd i niemieckiego jaxo ubocznego. 

Pożądane jest osobiste przedstawienie 
się kandydata w Dyrekcyi e. k. państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie. 

C. k. Rada szkolna krajowa. 

We Lwowie, dnia 20 lipea 1912. 

Za c. k. Namiestnika: 
Dembowski w. r. 


L. cz. A. V. 177/11 (3) (9543 2—8) 
Edykt 

z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 
zawiadamia, że w dniu 8 lutego 1911 w Za- 
leszczykach zmarł Abraham Moses Flechner 
za pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy I 
którym osobom przysłuża prawo dziedzieze” 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja” 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieś 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku 
licząe od dnia niżej podanego swe prawa dzie- 
aziezenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu- 
jąc je wnieśli oświadczenia co do spadki 
w przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ- 
rego y. adwokat dr. Schaner kuratorem 20% 
stał ustanowiony, hędzie przeprowadzony z ty” 
mi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu jako bezdzie” 
dziczny. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II. 

Zaleszczyki, dnia 9 czerwca 1912. 


L. 1648/V. (9508 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Nin'ejszem ogłasza się konkurs na dwie 
posady nauczycieli dla przedmiotów matema- 
tyczno mechanicznych, w IX. klasie rangi w 
e. k. państwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
unormowane ustawą z dnia 19 września 1898 
Dz. u. p. Nr. 175, a mianowicie 2800 ko- 
ron płacy i 960 kor. dodatku aktywalnego. 

O uzyskaniu w danym razie wyższych 
poborów, posunięciu do wyższej klasy rangi 
i poliezeniu czasu słażby spędzonej w pra- 
ztyce teebnieznej, artystycznej lub przemy- 
słowej, albo też w zawodzia nauczycielskim, 
stanowią $$ 2 i 6 ustawy z dnia 19 wrze- 
śnia 1698 Dz. u. p. L. 175 i $$ 19 i 20 
ustawy z dnia 24 lutego 1907 Dz. u. p. 
Nr. 55. 

Kandydaci, zajmujący już stałą posadę 
siużbową w państwowem szkolnictwie prze- 
mysłowem, zatrzymują w razio nadania im 
niniejszej posady nauczycielskiej nadal swe 
dotychczasowe pobory. 

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej, 3 vaopatrzone w krótki 
opis żytia i rodzaj studyów, metrykę chrztu 
(urodzenia), świadeetwo przynależności, we 
wszystkie świadectwa studyów i aplikacyi, 
tudzież w świadectwo zdrowi, należy wnosić Í 
do dyrekcyi e k. państwowej szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie najpóźniej do końca | 
sierpnia b. r. 

Kandydaci nie zajmujący stałej posady 
państwowej, mają nadto dołączyć świade- 
ctwo moralności, potwierdzone przez powia- 
tową władzę polityczną względnie Dyrekcyę 
Polieyi i określające cel, dla którego je wy- 
dano. Kandydaci pozastający w czynnej słu- 
żbie państwowej lub krajowej winni wnieść 
odnośne podania na ręce przełożonej władzy. 
Celem uzyskania niniejszej prsady winni kan- 
dydaci nadto wykazać się egzaminami z od- 
bytych studzów technicznych na wydziale 
budcwy maszyn. 

Na jedną z tych posad, na które ogła- 
sza się niniejszy konkuas mają pierwszeń- 
stwo ci kandydaci, którzy się wykażą kwali- 
fikscyą z zakresu elektrotechniki. 

Pożądane jest osobiste przedstawienie 
się kandydata Dyrekcyi c. k. państwowej 
szsoły przemysłowej w Krakowis. 

C. k. Rada szkolna kraj wa. 

We Lwowie, dnia 20 lipca 1912. 

Za e. k. Namiestnika : 
Dembowski w. r. 


Spadki. 


L. cz, P. IL 108/11 (6) (9501 3—3) 
Bdykt. ł 
Za umysłowo chorego uznano Jana Woj- 
towiczz w Siemianówee. i 
Xuratorem jego ustanowiono Franci- 
szka Mendychowskiego w Siemia::ówce. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szezerzec, dnia 25 listopada 1911. 


L. ez. P. 13/12 6) (9566 2—3) 
4 d è 

Za marnotrawcę uznano Antoniego G% 
siora w Czajkowicach. 

Kuratorem jego ustanowiono 
szka Polnego w Czajkowieach. 

©. k. Sad powiatowy, Oddział V. 

Rudki, dnia 26 marca 1912. 


Franci- 


— O O O W AZZARO DOZ ZZ AZ ZAIN 
r ÓW NA O R ZA ZA AZO AZ E ZO  AOD 


E 
Firmy. 

L. cz, Firm. 267 Rg. A 149 (9418 3—8) 
Wpis do rejestru handiowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru oddział A. wciągnięto C° 
następuje: 

Siedziba firmy: Tarnów. 

Brzmienie firmy: Dworak i 
słatter. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: zastępst”0 
i skład piwa. | 

Forma spółki: spółka jawna. 

Spólniey osobiście odpowiedzialni: Karol 
Dworak i Mojżesz Brandstatter. 

Podpis firmy: pod brzmieniem firmy 
„Dworak i Brandstitter* podpiszą imione ! 
nazwiska obaj spólniey, 

Dzień wpisu: 8 lipca 1912 

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarsów, dnia 8 lipca 1912. 


Brand" 


q, en. ipm. 748/12 Croz. II. 19 (9520) 
OnmoBimekre. 

Bnmcamo 40 peecrpy ceroBapumeHB 3% 
poókoBax i TOGNOJMApCKHX, INO Ha 3araIBAP,, 
s60pax xenis ToBapnerBa „Hapograit JM 

B Teprononm, croBapumeHe aapeecTpoBo a 
L cz. A. 55/12 (4) 3 oóMexkeHoo IOpykow MEA 29 depzHA 1947 
Kdykt. |amiseHo $ 1 craryra B vo enoció, mo P; 

Dnia 13 stycznia 1895 zmarła w Łu- | ua ToBapuerBa 6yne sig menep s3nygatf' 
nowcach (gubernia Wołyńsza, powiat Krze- | „Hapoąamit Jim“ roenorapeko-roproBelb 
mieniecki) bł. p. Beila Goldenberz bez roz- | €roBapumene a3apeeerpoBake 3 oÓweskeH0 
porządzenia ostatniej wali pozostawie szy w | 1opykow s TepHonoJu. g 
spadku 1/6 część realności objętych lwh | II. x. Cya okpyswnń saxo TOproBe1pAF 
1423 i 1424 ks. gr. gm. Komarno ns 200 Biązia II 
| koron oeenioną. Zmarła pozostawiła synów TepHonim, paa 8 suuna 1912 
! Leibę, Judę i Abrahama Geldenbargów w paz RER 
| Łanowcach, którzy jako powołani do dzie. | 


mn zywa a wz A w Z O WO A Z GOZZI O WA O AOC ZOE WO O O 


(9499 3—3) 


p POR ana a 


0, SSAVÓD > SP R A Xe 
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Amortyzacye. 
L AUDIT 12/12 
drożenie pos” al -n mnofiyze 
a wniosek p. Mojżesza KU m 
FA Krakowie, ul Wslnicz wdraża 
? iestepowan; e erlem amarty R TZEROM10 
zaj (LEO weksla z daty Kr. ków, 24 czer- 
aa" i2 na 800 kor. vpiewejąć go. zu Ir y 
ŚBlące od daty płatnego, za0putrzon: go 
Odpisem Mojżesza Arensteina jako akce- 
Panta Michała Arensteina jako wystawcy 
ta, oraz Salomona Arensteina i Mo- 

a Engla, jako żyrantów. 
Posiadecza powyższego ve*sla wzywa 
ię przeto, aby przedłożył go iut. sądowi 
„Ciągu dni 45 od zapadłości weksla, w prze- 


cyjnego. 


ira 
Kipea 


„ASokresy weksel tez uznany będzie Za bez- 
lwezny, 
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział H. 
Kraków, dnia 8 lica 1912. 


My LT 8/12 (2) (9596 1—-3) 
drożenie postępowania amortyzacyj nego. 

a wniosek p.; Ryfki Blumerstejn w 

"nie, wdraża się postępowanie amorty- 

cyjny rzekomo przez wnioskodawczynię za- 

i nej książeczki władkowej Towarzystwa 

a handlu i przemysłu w Nadwórnie Nr. 970 


Eii Ryfki Blumensiein wystawionej na 


Nadi < 


ote 120 kor. opiewającej. | 


i Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
„£ Przeto, aby zgłosił się ze swejemi pra- 
MU ciagu 6 miesiecy od dnia edyktu, 
Przecjiwnym bowiem razie po upływie po- 
4 -S2ego czasokresu za nieistniejącą uznane 
astang, 
C k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dzis 15 czerwca 1912. 


O [. IL 13/12 (1) 
"Tożenie postępowania ano:tyzacyjnego. 
senf a wniosek firmy prot. Buttner i Ro- 
uj, eld w Podgórzu wdraża się postępowanie 
żywe amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
zynię zagubionego weksla przez nią w 
neg Wie ània 30 kwietnia 1910 wystawio- 
b 0, przez Józefa Hollesebytza w Rzeszowie 
Jiętezo, a w dniu 7 września 1910 pta- 
„go, na kwotę 181 keron 80 hal. opie- 
ego. 
Posiadacza powyższego weksla wzywa 
przeto, aby przedłożył go sądowi żutej- 
R w ciągu 45 dai od ostatniego opto- 
p A edykto, w przeciwnym bowiem razie 
Upływie powyższego czasokresu weksel 
Uznany będzie za bezskuteczny. 


(9584 1—3) 


Oddział l. 
Kraków, dnia 12 lipca 1912. 


A VL 47/12 (1) (9582 1—3) 
oženje postgpowazia amoirtyzacyjn=go. 
a wniosek Reginy Klimczak z Bobrku 
m ła się postępowanie celem amortyza, yi 
0mo pizez wnioskodawczynię zapub:enej 
ya etki wkłzdkowej Towarzystwa Zaliczko- 
Eao w Chrzanowie Nr. 16523, wy: tawionej 
izy wie Reg ny Klimczakowej, s na kwotę 
or. 57 h opiewa ącej 
ko Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
mo ej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
iga emi prawami w ciągu jednego roku | 
yj in tygodni i 3 dai, w przeciwnym bo- 
kę, Teie po upływie patsy: ;4eg0 CZASO 
głos iezyć sę majązego cd duia trzeciego 
bie; zenia edyktu w gazecio urzędowej 2a 
> , liejącą uzianą zostanie. 
' k. Sad krajowy cywilny, Oddział V1. 


Kraków, dnia 2 lipes 1912. 


l E 1212 (I) 
Amortyzacyń. 
ny z Na wniosek Adolfa Sterkschelia i Bli 
st Sterkschalł z Tarnopola, wdraża się po- 
kubio Wanie amortyzacyjne co do rzekomo za- 
tag Onego weksla na 1000 kor. opiewającego 
łą jn biamko przez Adolfa Starkschall 


| 
| 
(9490 ; 
M Sta: ksehall jako akceptaatów przy 
Mtei Wzywa się posiadacza weksla aby w 

iągu 45 dni od dnia ostatniego ogło- 
jad nia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej” 

przedłożył sądowi, inaczej weksel zo- 

uznany za nieważny. 

C. k. Sąd obwcdowy, Oddział V. 


Tarnopol, dnia 14 czerwca 1912. 


stanie 


JA 

A T. 5/11 (2) (9480 3—3) 
rożnie postepowsnia amortyzseyjnego, 
Na wniosek Izydora Stenda kupca we 


w 
ło Wie ul. Kościuszki 8, wdraża się postę- |; 


Mi 4 celem amortyzacyi rzekomo przez 
W kodawcę zgubion*go weksla z daty 


l gą obycz dnia 26 maja 1906 opiewającego 


bę AA płatnego w 6 miesięcy od daty 


enia przez lzydora Standa na własne * 


zlecenie wystawionego a przez Majera Roth- 
barda w Bolechowie jako wskazanego w 


f adresie zeąkceptowanego zaś przez Izydora 
(9585 1—3) | 


Standz przeciwko niemu w tut. e. k. sądzie 
obwodowym jako bkandlowym do l. cz. Ćw. 
IV. 2363/6 zsskarzonego. 

Posiadzeza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby go w przeciągu 45 dni od dnia 
dzisiejszeso podnisanemu sądowi przedłożył, 
gdyż insczj weksel ten po upływie zakre- 
Ślonego czasu bęłzie uznsny 28 nieważny. 

U. k Sad obwodowy, Gddział IV. 

Stryj, dnia 26 maia 1912. 


Me ea dk a C 


(9484 3—3) 
Wdrożenie postępowania smortyzacyjnego. 
Na wniosek Leopolda Bieleckiego w 


nie celem amoityzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionego weksla następującej 
osnowy: Skole am 1/6 1912 Pr. Kr, 1000 
Sechs Moxsate a dato zahien Sie an die 
Ordre meiner Eigenen die Summe v.n Kro- 
nen Eintausend Werth erhaltea an die Fir- 


3 


ma Tauby Rechters £óhue in Skole ange- 
nommen wyciśnięta pieczęć: „firma handlo- 
wa Tauby Rechter et Co, a pod pieczęcią 
podpisy Simon Józef Rechter i Mendel 
Rechter. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, sby zgłosił się ze swojemi pre 
wami w ciągu 45 dni po zapadłości, w prze: 
ciwnym bowiem razie p- upływie powyższe- 
go czasokresu za nielstnie gey uznany 20 
stanie. 

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV. 

Stryj, dnia 16 lipca 1912. 


SEZ 1 200110) (9470 3—3) 

Na wniosek Piotra Siedleekiego, go 
spodarza w Mielnicy, wdraża się postępo 
wanie amortyzecyjne co do rzekomo zaginio- 
nego weksla z daty Mielnica dnia 22 sier- 
pnia 1911 na własne zlecenie i 8100 kor. 
opiewającego, w sześć m esięcy od daty pła- 
tnego przez Katarzynę ze Siedleckich Kula- 
czok jako akceptantkę, a przez P:otra Šie- 


Wzywa się posiadacza weksla, 
ciągu 45 dni cd zapadłości licząc, wykazał 
swe prawa, inaczej weksel zostanie potha- 
wiony skutków prawnych. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V. 

Tarnepol, dnia 2 wrześaia 1911. 


zby w 


lh 2 IK © 2 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Blimy Starksal w Tarno- 
polu wdraża się postępowanie amortyzacyj:e 
co do rzekomo zagubionej karty zastawni- 
czej Nr. 51,702 Fili e. k. uprz. gzlic. akr. 
Banku hipote:znego w Tarnopolu opiewaja- 
cej na złoty zegarek z łańcuszkiem z meno- 
gramem A, B. szyberem i dukatem, 

Wzywa się posiadacza, aby w ciągu 
roku cd oststniego ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej“ kartę sądowi przedłożył, inacs:j 
będzie pozbawiona skutków prawnych. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnin 1 czerwca 1912. 


(3458 3—3) 


Aym bowiem razie po upływie powyższego Synowódzku wyżnem, wdraża się postępowa 


C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 


dleckiegoe jako wystawcę podpisanego. 


~ DONIESIENIA PRYWATNE. 


. BRZ TE pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem í maja 1912 r. 
według czasu średnio-europejskiego. 


pni dim og, mA 


Przychodzą do Lwowa: 
| na dworzec główi:y : 
Z Krakowa: 222, 545, 725, 850, 1005, 110+), 
0, 7254), S25, 950 


+) z Tako $) od 15 | maja do 30 września włącznie 
codziennie. 

+) z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie. 


130, 200$), 


Z Podwołoczysk: 720, 1130, 150$), 215, 530, 1030, 1048+) 


f) z Krasnego. $) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


Z Czerniowiec: 1205, 515), b457), 740, 1025*) 155, 552, 
626, 934 


*) ze Stanisławowa. f) z Kołomyi, tj) z Chodorowa 


w każdy następny dzień po niedzieli i święcie. 
Że Stryja: 728, 1140, 425, 645, 10198), 1100 
$) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie- 
dziele i rz. kat. święta. 


Że Sambora: 750, 956, 210, 830 
Że Sokala: 710, 125, 757 

Z Jaworowa: 812, 420 

Z Podhajec: 1110, 1020 

Ze Stojanowa: 1001, 630 


ma dworzec „„Lwów-Podzamcze* : 


200, 510, 1012, 1031F) 
f: z Krasnego. *) jod 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


| Z Podwołoczysk: 701, 1111, 136%), 


*) z Winnik, $) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę. 
Ze Stojanowa: 942, 611, 


na dworzec „IiLwów=£Łyczaków* : 
| Z Podhajee: 708*), 1031, 611*), 941, 11438) 
*) z Winnik. $) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę, 


ma dwerzec główny : 


Z Brzuchowic: codziennie 655 
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 829, 1100, 342, 
517, 930 
od 1 maja do 30 września 743 
w ni:dziele i święta rzym. kat.: 
pnia 140 
od 1 maja do 31 maja 342, 930 


od Í czerwca do 31 sier- 


Z Janowa: 


codziennie: od 1 maja do 30 września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 


| 
I 
| 
L Podhajee: 726%), 1049, 629*), 1001, 1200) 


maja do 8 wrze- 


8 września 900 
Z Winnik: tylko w sobotę i niedzielę 1216 


śnia 1010 
Z Lubienia: w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
j czone podkreśleniem liczb minutowych. 


p . 
P ocigagi 


| — m 


Odchodzą ze Lwowa: 


z dworca głównego: 
Krakowa: 1235, 340, S22, 835, 2058), 245, 
546 ), 605, "700, 730, 1110 


*) do Rzeszowa. $) € od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie. +) do Mszany. 


Podwołoczysk: 610, 1035, 2168), 227, 250+), 840, 1112 


1) do Krasnego. $) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie. 


Czerniowiec: 250, 610, 915, 937, 
7584F), 1100 


*) do Stanisławowa. 4) do Kołomyi. rf) do Ohodorowa 
w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem. 


Stryja : 600, 730, 1002$), 145, 650, 1125 


| $) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie- 
| dziele i rzym. kat. święta. 


Sambora: 658, 905, 350, 1056 
Sokala: 735, 221, 800, 1135*) 
*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele) 
Jaworowa: 840, 545 
Do Podhajec: 555, 458, 
Do Stojanowa: 755, 520 


Do 345%), 


Do 


225, 305%), 628), 


z dworca „Lwów-Podzamceze : 


Do Podwołoczysk: 625, 1055, 229*), 242, 30), 901, 
1130 
f) do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, 


Do Podhajee: 609, 121*), 515, 10408) 


*) tylko do Winnik. $) do Winnik tylko w sobotę i nie- 
dzielę. 


Do Siojanowa: 812, 588, 


z dworca „LŁwów=Łyczaków: 
Ðu Podhajec: 628, 140%), 536, 10538) 


*) tylko do Winnik. $) do Winnik tylko w sobotę i nie- 
dzielę. 


lokalne. 


z dworca głównego: 


Do Brzuchowie: codziennie 602 


i codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
i 631, 835 


| od 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. kat,: od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia 1230 
od 1 maja do 31 maja 235, 835 


Do Janowa: 


codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze- 
śnia 126 


Do Lubienia: w ać i święta rzym, kat, 
do 8 września 240 


od 12 maja 


UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna- 


Peciąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 


i schody II. 

| Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo- 

| nego tuż za halą na wschód, wejście przez “schody IY., peron 4. 

| Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południn do Brzuchowie, odjeżdża z peronu 3, 
schody TI, 
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s AON, FABRYKA ASFALTUCI PARY DACHOWEJ 
"OER inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA 
i a LWÓW, UL PANIEŃSKA.24. 


eT 
mmap an 


zek DU PURDAGCHTÓW, Je: A panów | zawnnoooonaca Soar f 

Pdo IZOLAOYI IE kk Loża lep, JE A ŚR i KISZCZY GRZYBEK DRZEWNY EZ 

gi EE zai EUND: MENTÓW 200 DACHOW LIENA fe za M: 
aw _ r a ET p AW jo. GE EO 


Ma sawwse paloma 


za pomócą gorącego powietrza 


Zródła żelazne ze znaczną czynnością radium, 
kwas weglowy, bogate kąpiele stalowe, wzma- 
eniajace kapiele borowinowe, racyonalna kura- 
cya wodolecznicza i mleczna (kefir, kumys it. p.). 
Ta w Karpatach bukowińskich, sta- 
vorna cya kolejowa u ujścia Dorny i 

Złotej Bystrzycy, 12 godzin od 
Bukaresztu, 11 godzin od Lwowa. 
Telefon międzymiastowy. 

Monumentalny budynek kąpielowy z oddziałami 
leczenia: terapią, elektryką bai ó świetlneni, 
gimnastyka lecznieza zapomocą aparatów Zandera i 
Herza, hygieniezna i ortopedyczna gimnastyka dla 


ściśle podług zasad hygieny, znakomilia w smaku I aromacie 


codziennie świeżo palona. 


i, kilo kawy palonej Molange Nr. i . 4 pr 30 Jal dzieci, balneologiezne laboratoryum i instytut Rónt- 
n r n n Rd di a 5 30 El gena. Pawilon izolowany — wodociągi górskie, 
a = ~- r K č i Ba kal kanalizacya, elektryczne oświetlenie, miejsca do za- 
ń Nr. y= Zykor: A bawy, hala automobilowa, 2 razy dziennie koncert 
+ Mei ange cesuraka Nr V 3 kor -- bal 


kapeli wojskowej (63 p. p.), wycieczki w okolice ru- 
muńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie, wozem, na 
koniu i tratwie. Nadzwyczajne "skutki przy choro- 
bach nerwowych, kobiecych, serea, niedokrewności, 
przewodów krwionośnych, ekssudatach. — Prospekty 
bezpłutnie, — Lekarskich wyjaśnień udziela c. k. 
lekarz zdrojowy ces. radea Dr. ARTUR LOEBEL. 
Wyjaśnień eo do pomieszkań udziela Biuro komisyi 
zdrojowej w Dorna-Watrze, 


poleca 


Handel herbaty 1 Sawy 


Edmunda Riedla 


wa Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry inm 
naturalne dob uiezaprawiame sikohelami, we- 
ae RRRA | Lierskie, uustryaczie, francuskie, reńskie, bi- 


szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 
tańszych poleca handel herbaty, kawv i wina 


EDMUNDA RIEDLA, LWÓW. 
TABLIGE i NAPISY 


z metalu lane oraz mosiężne 
grawirowane dla pp. adwo- 
katów, lekarzy, biur i t. p., 
tablice graniczne i drogo- 
wskazy dla Rad powiatow., 
odznaki dla straży 
wykonuje najtaniej 


MAKS GLASERMAN, rytownik. 


Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585. 
Odznaczony MEDALEM RZĄDOWYM. 
Cenniki bezpłatnie. 


IIELDOLANA 


światowej slawy mydło piękności. — Usuwa 
wszelkie piegi, zmarszczki, pryszcze, pla- 
my i t. d. i nadaje cerze Świcżość i glad- l 
kość, Do nabycia we wszystkieh aptekach, 
7 drogueryach i odnośnych handlach. "bans za 
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Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, uć. 


fr. Gertrudy I. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Wow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodon: Bilińskiej, Gieshlbierskiej, 
Seiterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 
SPECYALNE LECZNICZE, jak litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco. 


NOC OGONOOP AO OTOK 


NULEUUCU 


puszkę z opisem K. 1:50 i K. 1. Odbiorca 
może wygrać 100 franków. | 


Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska. 
Przeszło tysiac stranie tekstu i przeszło dwa tysiace lustracyj rocznie, 


Ostatnie nawości. 
Nadszedł 
świeży transport 
najnowszych 
lornetek 
w dużym wyborze i najnowszych | 
wzorach. Ceny najniższe (z per- 
łowej masy od 16 kor.) 


Kopernicki i Syn. 


optycy i mechanicy 


Lwów, pl. Halicki 1. 1. 
Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie, 
Zgłoszenia pod „MEBLE* Blaro ogłoszeń, pasaż 
Hausmanu 9, Lwów. 


„TYGODNIK ILUSTROWANY" wr. 1912 2 zamieści najnowszą E W. St. Reymonta p. t.: 
„Rok 1794'' (czasy Kościuszkowskie). 
"e __ Bolesława Prasa: „PRZEMIANY“. 


Premla ETE A „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
„Sybir, Wizye Przeszłości“ 


(SERYA IL.) 
Album Kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO 
na tle życia wygnańców syberyjskich, 


1912. 1912. 
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(i k | i2 tomów llustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
18 dWe powjeść polskim i obcym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 
Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygod. lllustr." tylko kor. 10:—, w oprawie kor, 16 — 
W r. 1912 Ciekawe powieści drukować będą: Elizy Orzeszkowej „l pieśń niech zapłacze” ; AL. 
Damasa (ojca) „Sprzysiężeni“; W. Karczewskiego „W Wielgiem“; Wineentego Rapacklego „Harzu“; Adama 
Krechowieckiego „Szary Wilk“; Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna"; Karoia Dickensa „Magazyu sta- 


rożytności“; Erokmana Chatrlana „Daniel Rock“; E zap AR R 04 n M M M 2 
WARUNKI PRENUMERATY: 
WE LWOWIE: W GALICYI z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6:80 kor, z oprawą ksiażek 8:30 kor. kwartalnie 720 kor, z oprawą ksiażek %70 kor. Gena 2 kary 
półrocznie 13.60 kor., < 5 16:60 kor. półrocznie 1440 kor., » b 17:40 kor 
rocznie 27:20 kor., z k 33-20 kor. rocznie 28:80 kor., A k 34-80 kor. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


Prenumeratę przyjmują: Administraey: „Tygodnika Illastrowancgo* we Lwowie, 
Pasaż Hausmana |. 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Wydawcy: Gebethner i Wolf. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolf. 


Prawdziwe materye [ani man rafi) 


Sezen wiosenny i letni 1912. 


a 310 merów długości 
wystarczy na komple-, 


Kapon ; kupon 7 koron 

1 kupon 10 koron 

1 kupon 12 koron 

1 kupon 15 koron 

tne ubranie męskie |1 kupou 17 koron 
(surdut, spodnie, kamizelka) | 1 kupon 18 koron 
i kosztuje tylko 1 kupon 20 koron 


Kupon na czarny ubior salonowy kor. 2053 

niemniej materya na narzutki, lodeny tury- 

styczne, jedwabne kamgarny ete. ete wysyła 

po cenach fabrycznych znany ogólnie z 126 
telności 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


SIEGEL-IMHOF w BERNIE mor. 


Wzory gratis i franko. 
Zamawiając wprost u firmy Siegel-Imhof 7 
miejsca wyrobu odnosi publiczność znaczne 
korzyści. Z powodu znacznego zbytu w to- 
warach jest zawsze na składzie naj większy 
wybór całkiem świeżych materyi, Ceny stałe, 

najniższe, nawet najmniejsze zamówienia LAC 
konuje się najstaranniej ściśle według próbki. 
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DROBNE DGŁOSZENIA 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitom 4 halerzy. 
E | 


6 nlbo 4 pokoje “ 
Asnyka L Il. piętro, przynależnościai 2 3 
balkon, elektryka anio do wynajęci* 
zaraz. Wiadomość tamże, parter na prawo. 


SRiezyjka i słołow” 


U 
Winogrona! zz, 
najdalikataijszfh 
gatunków, o wielkich jagodaeh, słodkie, świeżo 3 
nane 5 klgr. 8:50 hal., jabłka stołowe i gruszki t. 
„Kaiserbivnen* 5 klgr. 3 kor., miód pszczelny " 
toralny 5 klgr. puszka 750 hal. dostarcza. J. Pe 
mutter, Versecz Nr. 3, Węgry południowe. 
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Lwów, ul. Akademicka 3. i 
Największy magazyn jubilerski I zegarmistrzowsk 


Juliana Dabrowskiego 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie: 
Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę. 


EEE DE OE oi £ ZERO 


BRZUCHOWICE 


POD LWOWEM. 


Do sprzedania w pięknem położeniu między lasa 
szpilkowymi około 7 morgów gruntu. Dom mieszka 

w bardzo dobrym stanie, 4 pokoje, weranda os4kl^ i 
kuchnia, piee piekarski, dwie piwnice : murowany 
drewniana, stajnia, wozownia, dwie szopy, chle m 
kurnik, w części kryte blachę, Zwódła nu wł łan)" 
gruncie. Sad założony. Łąka, grunta orne i pod 
rzywa. Przeszło 200 drzew sosnowych big 
się na materya? budowlany. Odpowiednie na zak 
leczniczy. Bliższa wiadomość: Lwów, ul. Czarni 
ckiego 12 w zarządzie drukarni od g. 2 — jji 
południu lub w miejsca Nr. d. 240. Obok W 

WP. dr. Bałłabana. 
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TARYTrA FRACHTOWA 
ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Głalicyi i Bukowinie 


przez M. FISCHLERA 


z przesylka pocztową 2 kor. 10 hal. 
pobraniem 2 kor. 55 hal. 


Giówny sklad: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hansmana 9. 


gô 


7 drukarni Wł, Posiúskiego (pod zarządam J, Miedopada), ul. Ozarnieckiego j}, 13 — Telefon 537. 


ng 


